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Warszawa, dnia 8 (20) Lipca 1895 r. 


Nr. 29, 


Rok XV. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz 2 bezpłatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kap. 70, kwartalnie r», 2, 


rocznie rs, В 2 odnoszeniem do domu, 


£ przesyłką pocztową do wszystkich mlejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa | zagranicy: kwarialnie rs. Q. 


к, 50, rocznie ru. 10. 


TREŚÓ: Polityka. Wybory angielskie. — Tydzień polityczny. 
kowe. D ej Góry, 11, p. L, K. — Literarura i sztuka. Listy z Paryża, p, W, Huglels, — 

Szpllale, p. Р. — Józef Stummer (wspamulenie pozgonne), — Pamiętnik. 

. Sonnenberga | Zen. Plet, — Kronika, — Odpowiedzi redakcyl. — Ogłoszenia, 


Adres: Zórawia Nr. 34. 


Adnministracga otwaria codziennie, z wyjątkiem nle- 


dzie 1 świąt ważniejszych od godz. 10 do 5, 


Redaktor przyjmuje |nteresaniów w czwartki, platki 


| soboty od 1 бо 3 po poludniu. 
Rękopisy drobne nie zwracają ślę, 


— Odeinak, A. Świętochowski, 


Duchy. Część trzeci 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oras 
kslegarnie, kioski 1 kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów ро k. 20 w War- 
szawle w Administracyi plsma 1 w kloskach, 


Ogłoszónia wszelkiej I 


ро kap. 10 za wiersz lub 
jego mlejsce, 


— Badania nau- 


Zwlastun (ciąg dalszy). 


jcie spoleczne, Stowarzyszenie uchrany prawnej dla kobiet, 
— W да, 


— Sprawy ekonomiczne, Parcelacya, II, p. Dr. — 


Nakładem naszym: wyszła 


[їп Шщй шшш 


prof. R. Falkenberga, 
w przekłedzie W. M. Kozłowskiego. 


Dzieło to, obejmujące 667 stronie druku, 
kosztuje tylko: w Warszawie rw. 2 kop. 40, 
в 2 przesyłką pocztową rs. 2 Е, 75, 
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WYBORY ANGIELSKIE, 


t+ 


| udzio па kontynencie Europy nio 

- | mogą ochłonąć ze zdziwienia, że 

4 dekret a rozwiązaniu duwnej Iz- 

by gmin a wybraniu nowej ukazał się do- 
pioro 8 go lipca, 13-60 zaś anglicy staczali 
już między sobą walki wyborazo. DJa an- 
glika zawsze i wszędzie „timo is топоу,“ 
a w glowy angialskie, oboé i tam udział 
rzoczywistych przekonań w czynnościach 
publicznych jest bardzo muly, nie potrza- 
ba nalawać oleju w ostatniej dopiero chwi- 
li. Anglik nio czeka, aż mn wyrażnie ро- 
wiedzą „rób“; sam robi, gly dana chwila 
przynosi w sobie nakaz roboty. Okros wy- 
borczy obył się bez dekretu: rozpoczął się 
już wtedy, gdy Saliabnry przęjął mandat 
od królowej — na dwa tygodnio przed do- 
krotem. Rozwiązanie Izby było już ww- 
ozas pawnom, nieuchronnom; wów czas taż 
odrazu rozpoczęłu się robota: przemawia» 
nie do wyborców, wydobywanie progra- 
mów, zawsze gotowych w glowuch prze- 
wódeów, i przelewanie ich na papier, na- 
kręcanie umysłów, chwytanie na wędki, 
świecilołka i blaszki — lub też poważne 


dobierunie się do wnętrza duszy politycz- 
nej tłumów. 

Wyhory rozpoczęły się już 12-go, w pi- 
tek. Wybierano tego dnia w okręgach 
a jednym kundydawie, który nie mial 
zkim walczyć. Tak przeszło odrazu 35 
kundydatów: 29 unianistów, 3 liberalnych 
i 3 parnelistów, Nazwa „unioniśoi* obej- 
muje i zachowawców i liberalnych odstęp- 
ców — tych wszystkich, którzy, odmawia- 
јас samorządu Irlandyi, bronią wrzekomo 
jedności Anglii. W sobotą wybrano, już 
wśród walki, 75 przedatawicioli. W ponie- 
dzialek ogólna ега wybranych wzrosła 
do 160, а wo środę przyszly parlament 
mial już 374 członków, z sumej Anglii, 
Walii i Szkocyi, Tologrum, tego dnia wy- 
мапу z Londynu 
twa mandatami już zdobytymi: 832 zacho- 
мисом i liberalnych odstępców, 42 libo- 
ralnych; o irlandczykach milczy W Izbie 
gmin zasiada 670 przedstawicieli, Można 
przypuszczaó, ż0 mniej więcej w 250 okrą- 
gacl czynność wyborcza nio była joszcze 
dokonaną. 

Zuchowawoy walozyli pod Lasem: p Prooz 
z home-rule'm'; liberalni prócz komie rule u 
i roform społecznych wprowadzali do swoj 
pobudki bojowej joeszczo i przokształcenio 
Izby lordów. Miało to byo jakby Jogiez- 
nym wynikiem żądania samorządu dla Ir- 
landyi: [айы lordów bowiem, z oboonomi 
swemi uprawnieniami, jost jadyną pruo- 
szkodą do przyznania praw irlandezykom, 
Tak twiordzą liborulni, alo tak nie jest; 
anm naród angialski me wyrabil w sobie 
dotychczas rzetelnej większości w obronie 
praw Ziolonoj wyspy, i chociażliy zgolona 
lordom włosy przy samej skórze, joszezo- 
by frlandys samorządu nie dostała, (łro- 
mady unionistów, powysyłano do parla- 


tak obdzieln stronnio- 


mentu już dotychczas, przynoszą tu nie- 
przeparte dwindoctwo. Stosunek 42 do 
382 poprawi się w dniach następnych, ale 
sam przez się joat już zapowiedzią tek 
wielkiej klęski liboralnych, ża tylko nie- 
chęcią narodu do home ruże'u wytłómaczyć 
ją Babie można. 


rzucane tla- 
programy od- 
atępców liberalnych — przeważnie szozere 
i dobre — same jedne nie wystarczyłyby 
do sprowadzenia takiego skutku. Śzarlu- 
tanerya jarmarczna, obiocująca złoto gó- 
ry, mniejszij w wyborach obeonych odgry= 
wa rolę, niż bypnotyzm polityczny, do któ- 
rego użyto jaskrawej, rażącej tormułki: 
„Samorząd Trlandyi będzie bezrządem An- 
giii.“ Zahypnotyzowana nią umysły, oba- 
łumneono rozsądek. Arosztą szarlatane 


Przyoęty pocyalistyczne, 
mom przez zachawawców, 


А 


ze swemi świecidełkami ulepszeń spolacz- 
nych піс jest wyłączną fubrykantką pro- 


gramów. Mują i zachowawey cząstką 
rzetelnych swoich ideałów w tam, ¿zom ob- 
dziolają lud; widzą i oni konieczność, po- 
trzebę; pragną i oni rzeczywiście poprawić 
los tych, którzy mują ich powprowadzuć 
do przybytku raqdrości i woli narodowej, 
Z dlugiego, jak «pia ofiar Don Juanu, 
wykazu błogosłuwiaństw, zgołowanych na- 
rodowi przez Salieburego, polowa nawet 
nie ma oparciu w azezorych przekonaniach 
i dążeninch; ale i to, co jast ietotnio rzetel- 
nem i poważnem, mogłoby ni ruzie wys 
starozyć jako zadatok lepszej przyszłości, 
Wytwarza się w naradzie ungiolskim 
przez wolność i walkę powion program 
ogólno-narodowy, Tories przejmują się 
whigizmem, whigowie оті się od rady- 
kalizmu przez torysowskio jakoby wstręty 
1 obawy, Powstaje jakaś przeciętna api- 
nia, wspólny wszystkim pogląd na konie 
czność postępowania w tym, я nio w in- 
nym, kiorunku, И tego ogólnego programu 
zaczerpnął i Suhslnry, a trzymający z nim 
Chamberlain, liberalny nnionista, posungt 
się tak daloko, jak nawet żaden z rzetel- 
nie liberalnych gladstonczyków. Nia o re- 
formy przocież toczy się olecna walku, ale 
o (rinndyc. W przyszłym purlamencie 
wrogowie jej będą mieli jakia 30 głosów 
przewagi, а toim wystarczy do latania dziur 
w atarzyznie. W rozwiņganoj Izbio zasia- 
dało: 268 liberalnych, 81 irlandczyków, 
272 zachowawców i 49 liberalnych unioni- 
stów; w nowej znajdzie się ledwie 220 li- 
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PRAWDA. 


SR 
Ne. 28. 


boralnych ozystych. Ci tylko będą przyja- 
ciolmi Irlandy: Długu i mozolna przy- 
szlość dopiero zastęp ten poważnie i sta- 
le zwiększyć może. 
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TYDZIEŃ POLITYCZNY. 
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ivozorem dnia 15 b. m. w Sofi 
wykonano zamach na Stambulo- 
М0 ча. Banda mordorców rzuciłu 
się un bylego miniatra z nożami i rewo|- 
werami i zadała mu kilkadziesiąt ram, 
w auma glowę piętnaście, wskutek któ- 
rych dotychczas już musiano odjąć jednę 
rękę, a stan ofury przedstawia się jako 
niebczpicezny; mózg wszakże nienaruszony. 
Przostępstwo spełniono na ulicy wobeo po- 
licyi, która, wedlug jednych, pouciekała, 
wedlug innych, kontemplacyjnie przyglą- 
dalu się wypadkowi, Po zamachu papio- 
ry Stambułowa poszły w górę: odwiedzi 
go wazyscy przedstawiciela dyplomatycz- 
ni; cesarz Franciszek Józef nadesłal żonie 
jego telugram wspołczacin; dzionnikaratwo 
całej Foropy pula oburzeniem. Мото 
Wyemia uwaga, iż burbarzyński napad musi 
oburzać niotylko przyjaciól, alo i wrogó 
Nowosti twierdzią,że zamachu dokonali ci 
którym potrzebne było to wstrętne prze- 
stępstwo, „Swist przyznaje, że gwalt jest 
zwwszo wstrętny,i mniema, 20 samowolnie 
nikt nie mu prawa wymierzuć sobie spra- 
wiedliwości, nawet na rozbójnikach. W Bo- 
бі umysły watrząśniono — poczucie, jakby 
[її тпаїотс, się nowych wypadków. 
(16080 ogurnęla nawet przeciwników. Tyl- 
ko ministrowie, jako ludzie, niczem nie 
objawili swego współczucia: Stambułow 
był osobistym nieprzyjaciolem Кв. Kobur- 
akiogo; jako rząd — wyznaczyli 10,000 
franków nagrody za wykrycie sprawoów. 
Wakazn) ich, mażo mylnie, sam Stambu- 
łów, wyliczając cztory nazwiska: Tiufokosy- 
ewa, Gału (?), Zolenikowui Mikawa; pierw- 
sze z nich musiało się znalożó na włańci- 
wem miejsu, skoro prokurator nakazał 
uwięzienie człowieka, który je nosi. Po- 
dejrzunym jest jeszcze  Rozawow. Zda- 
niem Ntambułowu zamach rozpoczyna do- 
piero caly szereg ozynów, stanowiących 
cele sprzysiężonii. dla wywołania ogól- 
nego przewrotu. Dawno on już ostrze- 
gal o tem, со się święci; alo Stoiłow, pre- 
zes ministrów, przestrogi lekceważył, 
Powstanie macedońskie jest głównie 
robotą bulgnrską. Trafiono nareszcie na 


oddział już istotny. dotykalny, i ten aka- 
zał się złożonym z bulgurów, pod dowódz- 
twom bulgara—Stojałowa, Rząd bulgarski 
та więc tom większy interea występować 
przeciwka powstaniu | powatancom; wy- 
dal też proklumacyg, wzywającą do azano- 
wania praw 'ureyi, dołączując do niej 
wierzytalną kopię odpowiodzi, danej przez 
księciu Ferdynanda Koburskiego, joszcza 
d. 10 kwietniu r. b.. putryotom macedoń= 
skim, Odpowiedź tu nakazała apokój i cier- 
pliwość: mogla więc zuchęcić, locz na razie 
malo o niej mówiono. 

Trójprzymiorzo ma byś przebudowa- 
nem: Lanza z Berlina przybywa do Rzymu 
z budulcem. Cesarz Wilhelm przyjedzie 
na jesieni, aby paktowi nową nadać po- 
stać, Zjechuć się toż ma i z cosarzom brane 
ciszkiem podczas ówiczeń wojskowych. 
О zjeździe kanclerza Hobonlologo z hre, 
Gołuchowskim — pogloski cichny; zjawia 
się ли to inna: odymisyi kanolerza. Zbijają, 
wiość tę pólurzędowcy barlidacy. 

W Wiedniu d. 10 b. m. skończyła się hi- 
twa o 1,500 guldenów dla pimnuzyum 
w ОуІоз. Niomey mieli tego dnia niopx- 
miętne ulewy, formalne wytryski, żółci, 
i potokami jej zlewali głównie jadnego ze 
swoich, niemca Каѓеперрега, który trzy- 
mal z Hohenwartem 1 słoweńcami i za du- 
niem pieniędzy przemawiał gorqco w imię 
równouprawnienia. Puandusz uchwalono 
imiennie, 173 głosami przeciwko 143. Po- 
lacy, hohenwartyści i czesi głosowali zu 
slowońcumi. Niemey grożą ogólnem bezro= 
bociom polityoznem i w rozprawach nad 
budżetem па każdym kroku czarodziej- 
ską swą wstęgą wywołują valo rzeki — 
które więkuzość suchą nogą przubywa. 

W Marokku energia cesuratwa niomiec- 
kiego dała sobie szybkie zadośćuczynienie 
zu zabicie uiemca 1 zlupienie mienia nio- 
mieckiego, któro wydarzyły się jeszcza 
dawniej. Sułtan przyrzekł wynagrodzenie 
skrzywdzonych a nkaranie winnych. 

Wa Franoyi święto republikańskio d. 14 
lipos odbyło się zo zwykłą puradą i pom- 
рї. Uwieiczono posąg Strassburga na pla- 
оп Zgody, Izba przod świętem już się ro- 
zaszła, Na odchodnem wydała uchwałę, 
zalocający sądy rozjomoze całemu swiatu 
wywilizowanemu, 

Na Madagaskarze wszystko dobrze, tyl- 
ko Antananarywo jeszoza daleko, a w En- 
ropie urządzono już szpitale dlu chorych, 
przywożonych z poł niegościnnogo nieba: 
w Maraylii na 350, w Tulonie na 200 łóżak 
Cey to wystarczył Dla podniesienia ducha, 
generałowi brygady, Metzingerowi, zanim 


| 


| jeszcza mógl sią odanaczye, Fuuro przy spo- 
i sobności święta republikańskiogo, nadał 
rangę dywizyonora. 

Sofia 16 lice. Stumbulow dziś 2 rana 
шаг. Ks, Uerdynand Koburski z Karls- 
badu przysłał wdowie depeszę 2 wyrazami 
współozucia, 
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uk wśród gromady pytnikow, idą- 
вусһ da Jasnej Góry z azozerą 
х wiarą i nadzioją ukojoniw swoich 
bółów, czuć się musi żywioł oboy i odręb- 
пу, przesiąkniety powątpiawaniem, ale 
wrażliwy? T.ekceważonio historycznaj do- 
i, czyniącej wystawę zo swoj naboż- 
noświ, byloby niewłaściwym czynem w sto- 
snnku do tych prostuczków. Można bo- 
wiem różnie oteniaóć pożyteczność rozta- 
czujących się przed nami stanów ducho- 
муо), leuz niepodobna nienszanowuć glę- 
hace szczerej indywidualności, która sta- 
nowi tam zasadę. Dla osoby zbyt wra- 
żliwej, która nadto nie rozporządza wyro- 
bionym probierzom do sądzenia o donio- 
slości tego lub innego objawu w życiu spo- 
lecznem, istnieje przecioż w pielgrzymea 
pewne nicbezpieczeństwo: jaźń zbiorowa 
chwyta ją w awoje szpony, ubozwladnia 
ekstazą i podsuwa ocenę, która będzia 
i być musi tylko pochwalą. WE Rey- 
mont jost właśnie takim człowiekiem: 
połyka wrażenia, która zewsząd napły- 
wają do mózgu i w nim pozostawiają 
swój osad w postaci obrazów, Bezbronny 
wobec tych napastników, nie może być 
bazstronnym i przedmiotowym. Upojony 
falowamem nozucia zbiorego, zachwycony 
prostatą stosunków pomiędzy ludźmi, jaka 
panuje tam i obowiązuje w gromadzie pąt- 
ników, ubezwłudniony przoz naiwną otwar- 
tość i brak konwencyonalizmów, otrzyma- 
no wrażonia kladzie na karb nie zawsze 
wlaściwaj przyczyny, ale przypisuje wpły- 
wom dogmatu. Nie chcę przez to powie- 
dzieć, ażeby autor pielgrzymki bronił tej 
(озу, lecz jego poczucie artystyczna wpla- 
ta tuki na pół niawypowiedziuny wniosck 
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ZWIASTUN. 
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FRZEGIA 


Widok 11 

Ziemia spotniała obfitą rosą, kwiaty i zioła 
swojomi woniami zatopiły wyziewy skwarnego 
dnia, którc już tylko cienką warstwą unosiły 
się nad ziemią, Gwiazdy rozsypały się po nie- 
bie w licznych stadkach. Co chwila zrywały 
się one pojedynczo i szybkim lotem przerzy- 
nały przestworze, jak gdyby w swawolnej go- 
nitwie. Plac wybrzeża wrzał głośną rozmową 
mężczyzn i kobiet, chodzących i siedzących 
przy marmurowych stolikach, muzyką i śpie- 
wem w namiotach, krzy 
ju, śmieciem wszędzie. Przystajniejsza wesa- 
łość wychodziła na widok, nieskromna kryła 
się w zacienionych ustroniach. 


OBRAZ PIERWSZY. 


Mężczyzna. 

Prawda, ty pioszozocho bogów, ale ozy 
pod czarom twoim mogę о czemś więcej 
pamiętać, niż o tom, żeś piękna? Олоши? 
mąż cię nie ukrył przeł światem, jeśli 
ohoiał, ażebyś tylko jego wzrok olśniewała? 


Kobieta. 

Nie rzucaj mi w sorce głów tak palq- 
wych. 

Mężczyzna. 

Zgasisz ja latwo. 

Kobieta. 

Ach, gdybyś wiodział, ilo wysiłków kosz- 

tuje mnie to gnazeniol 
Mężczyzna. 

Ро co one! Droga moja, nie opóźniaj 
шпіс i sobie ohwil szczęścia. Waszukże 
między nami stoi już tylka twój upór 

Kobieta. 
Nie... rozejdźmy sią. Pomóż mi do tego 
zwycięztwa nad sobą, bom slaba. 
Mężczyzna. 
Więc żegnam wię na zawsze... 
Kabieta. 
tylko na godzinę. Kiedy 24- 
znio, przyjdę... 


Nie... n 
dasz koni 


OBRAZ DRUGI. 


Kobieta. 
Nie puszczę cię, chociażby mnie walka 
z tobą zdrmlzić miała, 
Mężczyzna. 
leo na tem zyskasz: Mąż cię z domu 
wypędzi, a ja nie przyjmę. 
Kobieta 
Tak ci zbrzydłam? 
Mężczyzna. 
No, nie ząduj, ażabym wyręczal twego 
męża nawet w wierności 


Kobieta 
Tylko dzisiojszy wioczór jeszcze spędź 
zo mni). 
Mężczyzna 
Qdczop się i nie przeszkadzaj mi w za- 
bawie, 
Kobieta. 
Dlaczogoś by do mnie przed miesiącem 
tak nie mówil? 
Mężczyzna. 
Bo wtedy choialem cię mied, a dziś nie 
chcę. Jasno i proste. 
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PRAWDA. 


w opowiadanie i zabarwia је pewną nio- 
chęcią dla umyslowości. która atrząsnęła 
z siebie filozofię, mającą ин wszystko 
iz góry gotową odpowiedź, W świecie 
obludy konwencyonalnej, gdzia kazdy po- 
siada swój numer i w którym wszyscy 
muszą jakoś nadsztukowywać swoją indy- 
widnalnońć, ażeby proklamowala siebie 
i wystawała po nad właściwą miarę, albo 
też ją poskrtmiać i zusłaniuć, bo innych 
moglaby razić, w Awiecie tym nie ma mioj- 
кси он podmuch promadny, szczury, glę- 
boki, zwłaszcza zuś tak dlugi, wobec jakie- 
go znalazl się p, Reymont. Falująca przed 
nim paychiku zbiorowa ogłuszyla go i za- 
razem uśpila w swoim powiewie, jak mat- 
kw dziecko na ręku, on zaś wzamian dzia- 
lanie narkotyku gromaudnego przypical in- 
nemu zródlu 1 dalej rozszerzył. Na tla 
gromady, zaciarającoj wszelką osobowość, 
przy odglosie jej mowy niaczłonkowanej, 
złożonej zjęków ı apazmów, wyprowadza оп 
na stronicuch swojej książki ojca Proko- 
pu, który już w sposóh czlonkowany, tj. 
powiązany logicznie za pomocy zdań u- 
zasadnionych, usiluje duó rodowód filo- 
zoficzny ekatuzy i silnych udorzcń serc. 
Wi Reymont w tym inferziew'ia — bo 
rozmowa z wymienionym usuctą w znpał- 
ności пові taki charakter — przedstawia 
w sobie inteligencyę scoptyczną która jest 
„jako trzciny stawów, zeschłe śród lata 
1 trzopocząca lisómi żółtymi notom, słońcu 
wiośnie.* Ojciec Prokop to upostaciowa- 
nie tego, со dokola owych Ludyli drga ży- 
ciem, kwitnie, śpiewa, cierpi wreszoia, 1602 
tyje; słowem to mózg, który w urtystycz- 
nem uniesieniu autor „Pielgrzymki“ przy- 
prawił pątniczej jaźni zhiorowej. „Inte- 
ligencya z tego zetknięcia wychodzi, skru- 
chą dotknięta. 

— Naprawdę, są to nejmędrsi z mą- 
drych, powiada o pątnikach rzecznik do- 
gmatu. Wierzą! Nio pytają, nie wątpią, 
nio dociekujq, tylko wierzą. To wy w nic 
nie wierzycie, ani w ludzi, ani w ducha, 
ani w eryę. Oślepili się sami i krzy- 
срд, że nio nia ma, bo oni nia widzą!,.. 

— Ojezc—odrzaka przedstawiciel inteli- 
gencyi — czy ojciec myśli, że ta boz śladu 
przychodzi? żu jest rozkoszą nia widzieć 
i nie mieć myślą nawet się gdzie zaczepić? 

Przez usta р. Wladyslawa Reymonta 
przemawia przedewszystkiem wrażenie, 
wyryte w umysle jego przez jaźń zbioro- 
wą. Ta „Inteligencyu* ponumerowana, 
pełna konwencyonwlizmu, w gruncie zaś 
żepsulu przerafinowaniem, próżna i bez 
godziwogo celu w życiu, tu ro wyglą- 
daw porównaniu z uderzającą o duszę 


piolgrzyma falą gromaduego zachwytu 
isaczerogo czynu! Pielgrzymka więc do 
Jasnej Góry jest nietylko pouczającym 
przyczynkiem do poznania psychologii 
tworzącej się gromady, lecz prócz tego 
uwydatnia nam jeszoze sposób oddziały- 
waniu prostoty zbiorowej na jednostkę, 
przesyconą zlożonością życiu, uaypianiu 
jażni pojedynczej, a cznjącej swoją odpo- 
wiedzinlność w zbiorowej. Zapał w gro- 
madzie wzrasta w miarę blizkości miejsca 
świętegu, wydając (опу coraz trudniej, 
uchwytne w opisio, duchowość psychologa 
pielgrzymki równie wyprężn się, ubociaż 


|w równoległej mierze, W książto dajo 


się czuć rozdźwięk pod względem artysty- 
«anym;—zbyt silnemi berwami autor kre- 
ali} pierwsze wrażenia i kiedy Uoszlo do 
późniejszych, napięcio obrazów jest slnb- 
sze uiż w r ny wistońci, 

Zwliżenio pomiędzy gromadą, muj 
w sobie zarodki harmonii duchowej, à | 


Człowiek inteli 


в tradności, 


ku napoty 
копту podziwin numuszozenie na twarzy 
uczestników kompanii, obarzaj go gwpie, 
przyputrujący się tlumom pobożnym, ale 
lud stroni od niogo. bo kultura pozbawiła 
go słów, któremi zdolałby się wlumuó da 


dusz gromady, Doiy pryskają powoli. 
Pątnik-sceptyk zaczyna odurzać się narko- 
tykiem zbiorowości, tohnieniam powabów 
wiosny. Analiza tego upicia jest nader 
pociągującą. Nu noclegu w Beleku orga- 
ny brzmią cichą, uroczystą psalmody slo- 
wiki w sadach ukryte, wylewają całe 
kaskady niewysłowionie miękich tonów, 
miedziane zorze i fioletowe „odblyski 
przopiotły przyrodę i kładą się na lud 
zebrany, który śpiowa w ciszy nadcho- 
dzyącej nocy. „Nie, tylko mieć czucia 
tyle, aby objąć i wclłonąć to piękno wazy- 
stkiego, са się widzi i słyszy — wola p. 
Reymont. — Dusza jakby się podnosiła ze 
znużenia i jakby nu tych rytmach &ріо- 
wów, grania, pieśni slowiozych, woni 
i barw rozwijała skrzydła, potężniału, roz- 
azerzabu się w nieskończoności i piła roz- 
kosz i zapomnienia w tem żródlo piękna. 
Wszystkie twarza jnśnieją, a wszystkie 
serca zgadnie śpiowsją. Czuję, jakbym 
się zlewał i Jączył z tym tłumem obok klę- 
czącym i płynął strumieniem jednym z ni- 
mi... Pieśni, i serdeczność dźwięków, i te 
odurzające wonje kwiatow, i tyle uczuć 
tętniących w tlumie, bije w moje serue 
i przenika je ekatuzą. Nowy dreszez, no- 
wy i potężny! Kięczałbym na tym piaukn, 
pod granatem niebios, przetykanym aro- 
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brem gwiazd, pośród tego Пати rozśpie- 
wanego. Niech mi tylko nncą coraz ciszej: 
„dobranoc, wonna lilio, dobranoc!“ niech 
mi tylku kolyszą duszę te brzmienia lu- 
godno, te rytmy jakieś Посе, ta harmo- 
nia Bore zjednoczonych u stóp Niepokala- 
пеј.“ Przytoczony ustęp odkcywu drogę, 
przez którą dogmat wkracza do umysłów 
artystycznych, niem tam nowo dążności 
i wypluszu stamtad dawny scoptycyzm, 
W tym zwrocie nio ma mowy o argumon- 
tach i dowodach  rozumowanych, tylko 
dziala ekstaza zbiorowa: „to brzmieniw 
lagodne, ta rytmy jukieś liliowe, w зоји- 
szu z odurzującemi woniam kwiatów, 
2 granatem niebios i z innomi powalyimi 
które przyroda wlaśnia roztoczylu wti 
dy. Takiom jest źródło nawrócenia r 
mantyków, którzy х aeoptycyzmu prote- 
stanckiogo i nawet z chłodnoj analizy filo- 
zofii naukowej przerzuwuli się da dogmatu, 
polączonego z czcią N. Pannny Maryi, 
w tem równio spoczywa przyczyna wóz 
brania powrotnoj fali w powieści francu- 
skiej. Orgio barw i dźwięków, odgłosu 
płaczów » еш ekstazy duchowcj przole- 
waja się przez mózg, pociągają do siebie, 
мирі prostotą, lab harmonią, w gruncie 
zuń rzoczy Rwoim zgiolkiom, przytłuczają 
myśl, która się przędzia w mózgu и á wii- 
domością — ucznvin religijnego, śuislej ar- 
tystycznego, pod wezwaniom Сорти! н, 

Po jadnej i drugiej takioj kąpieli w po- 
toku ekstazy zbiorowej, ро rozmowie z to- 
warzyszkmi podróży i zaprzyjaźnieniu się 
z nimi, następaje саропо zbratanio, Stan 
zań nerwowy ówozesny atajo się pomostem 
dla nowych sympautyj, „Dałam się po- 
rwać strnmieniowi i plynę. Dokądź.. ni 
pytam, bo mi jest dobrze. Czuję. jakbym 
się coraz więcej zrastał z nimi. Морозе 
w jakieś ciepłe, mistyczne powinowactwo 
z temi duszami, zaczynam czuć talt samo, 
tj. czuć rzeczy najprostszo, Przyjemność 
ruchu, oddychanie swobodne powiotrzem 
czystem, zadowolenia odpoczynku pod go- 
lam niebem, zwierzęcą rozkosz najedzenia 
się bylo czom i ten sam dreszcz dziwny na 
widuk księży, kościołów, pięknych coramo- 
niałow, złoweń! Ї tak sama lzy zalewają 
mitwarzi spazm rozczulenia skręca mi 
sorce, gdy uslyszę powużny glos organów, 
gdy mnie owionia mroczny chłód świątyń, 
gdy księża w przomowach używają po- 
wnyoh pobudliwych wyrnżeń: Bóg, kura, 
cnota, pieklo, Amon... i mówią to patety- 
сапу głosumi. Zmęczonie i jednostaj- 
ność adbieranych wrażoń tuk maluje mo- 
Ја wrażliwość, 20 już wioln rzeczy nia mo- 
ве sobio uzmyałowić, o wielu zapominam 
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OBRAZ TRZECH 


Mężczyzna |. 
Czy ty umiesz odróżnić u kobiet znacze- 
nie słów: żak i nież 
Mężczyzna II. 
Doskonale! Kiedy па cos pozwalają, mó- 
wią: nie; a kiedy z pozwolenia skorzysta- 
los, mówią: żak. 


OBRAZ CZWARTY. 


lala 
Tęsknota? O, nie, uni ty, ani ja tęsknić 
nie będziemy. My musimy ozżęsto się wi- 
dywać, ? 
Astjos. 


Cey to możliwe? Tu dlugo bawić nie 
mogę. Mieszkamy przedzieleni znaczną od- 
Jegłością, a gdybym nawot przyjeżdżał do 
was, nasunglbym domyał twojemu mę- 
łowi, 

Jala. 

Nie obawiam się. On dopóty ma podej- 
rzenia, dopóki me powiem: pocałuj mnie. 
Astjos 
Próbowała: tego środka wielokrotnie” 

lala. 
juź mnie nieraz posqdzał о słabość 


dla ci 


Astjoe. 
Tylko dle muie? 


ala 

Nio pudeliwytuj mi słów, jak dziocink 
pilkę, bo ja mam juszczo więkazą odwagę, 
niż ta, jakiej potrzebawalabym do przy- 
znauia się, że nie jostoś drugimmoim тей 
czyzną. Lepiej szukaj ze mną, sposobu apo- 
tykania się. Mam myśl; podobno twoja 
siostra nie zuosi swego męża i często prze- 
bywa w waszym domu u rodziców. dy- 
bym się poprzyjaźniła 2 nią, mogłabym do 
was przyjechać, а gdybym ją do siebia za- 
prosilu, móglbyś ty jej towarzyszyć. Zro- 
sztq jest piękna, mój mąż zaś пи wdzięki 
kobiece wraeliwy... 

Astjos. 

Nigdy... mgdy.. To byłoby czemś gor- 

szem, niż lekkomyślnością. 


Jala. 
Diuczego? 
Astjos. 
Naprzód Оа jest surowszą w moralno- 
ści 00 wszystkich patronek cnoty. Powtórc, 
nie oddałbym jej nigdy na taką zabawkę. 


Jala. 
Więc ty byś nie dopuścił, ażeby ona 
z kimkolwiek zrobiła to, ca ja z tubą? 
Śmiała! Wyznuj! 


Astjos. 

Trudna odpowiodź. e 

lala. 

Nie odpowiodź trudna, alo szczorość, 
Znam ta waszo dwie miarki, Męzczyzna 
wobec lwa potrafi być lwom, ulo wabeu 
kobiety jest zawsza lisem. Drwię sobie ja- 
dnak z tych wykrątów. Moralność musi 
być gorzkim owacom, kiedy go nie zjada- 
«e sami, tylko oddajocie awoim 20nom 
1 siostrom. My jesteśmy lepsze, bo gdy 
nam nio spaakuje, nio częstujemy niq na- 
szych mężów. Pozostawiam oi twoją nie- 
pokaluną siostrzyczkę dia bogów, ale ty ль 
to musisz wynalożć możność naszogo wi- 
dywania się. 

Astjos. 

Nie przyrzekam. ,. 


Jala. 
На, jeśli nie będzie Lepszej, to ucieknie- 
my gdzieś daleko... 


Astjas. 

Со ty mówisz? 

Jala. 

Oświadczyleś, że mnie kochasz, że pra- 
gnąłbyś być zawsze zo mną, że dzień dzi- 
Biejszy przedłużyłbyś do końca swego ży- 
ia, ja — również, więc ca cię właściwie 
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PRAWDA. 


Nr. 29. 


i dla wielu obojętnieję. Tak się zmęczy” 
łam, ża jest mi dobrzo z tom, 2e ranie nikt 
nie zna i nio pyta о to; żo jestam niozem, 
jadnostką, bratem, cyfrą ogólnej liozb; 
pielgrzymów, a nia żadnym panom N lu 
X, który nie- moża się pokszuó boz maskı 
„Jakiej takiej, Nie jestem nawet wolą, jo- 
stem tylko sumą mięśni, wprawionych 
w ruch i zautomatyzowanych, z natężoną 
ustawicznie ćzuciowością. Jestem tylko 
tętnom jednom tego soroa, które ma przoszło 
cztery tysiąca glów. Nikt tu nie ma ma- 
»ki, nawet imienin.* 

Ekstaza jaźni gromadnej dziala, rysuje 
w pamięci przyjomność doznaną ро każ- 
dem poruszeniu, a zatam po spazmio roz- 
caulonių na glos organów i po orzeźwiają= 
суш chlodzia świątyni wśród akwurów po- 
dróży, WŁ Reymont, kiody w Uzęstoolio- 
wie umyty, przabruny i przoobuty, zoba- 
czył rozchodzących się towarzyszaw po- 
dróży, to ogurnął go żul, ża wędrówka już 
się akończyła i ża wazysoy oni rozlecą się 
jak liścio josionią, aby się już nie zojść 
nigdy. Tak, wędrówka się akończyła i jej 
uczestnicy, nie znający siobio z imionia, 
zbierali się rozlecieć, ala w kużdym z nich 
pozostał pawien czynnik, który z wszyst- 
kiob wspólpątników, rozpierzchiłych po 
dalekim świevie, ntworzy przecież całość 
duchową, posiadającą wspólny punkt cięż: 
kości i wspólne wspomniania, — po przo: 
żytej i doświadozonej jaźni zbiorowej, 
Utkwily tam odglosy, i drgania i zarodki, 
a których w nieświdomój pracy mózgu 
powstaną powne niejasno dążności, Au- 
tor „Pielgrzymki“ wstąpił do kompanii 
jako scoptyk. Prugną] pezyjrzać się po- 
wnym stanom, ule fala zbiorowości udo- 
rzyla woń i o jogo zmysł artystyczny. 
Opuścił an zastępy pątniuze jaka inna du- 
chowośc. Nadal pozostal sceptykiem, ale 
kiedy na porządek społeczny wyjdzie ju- 
kaś kwcatya, związana 2 odnośną afer, 
zagadnioń i intoresów, to zachowanie jogu 
napowno będzie odmienne, niż wtoly, 
zanim puścił się na święty wędrówkę. 
(idybyśmy zamiast niego wzięli osobę do- 
tkniętą przez bardzo żywą boleść, ktora 
nurtując w glębi nie daje ani chwili wy- 
poczynku, to ona może wróciłaby z Jasnej 
Góry zupelnie nawrócona, jak niogdyś 
Ohateaubriand po stracie matki, Dogmat 
stanowi w tem wszystkiem rzcoz najpod- 
rzędniejszą: w pielgrzyraca hindusów nad 
święte wody Gangesn wkrudłoby się to 
Ramo uczucie, jak równie podezas „rozmy- 
Мап,“ — tj. zapomnienia о wszystkiom 
w zuchwycie—buddhyjskim. Nabożeństwo 
dla Nirwany pomiędzy wytwornemi duma- 


mi Paryża, spirytyzm szerszych kol tu 
i owdzie, neokatolicyzm i wogóle powra- 
oująca wśród Świata nrtystycznego falu 
mistycyzmu dogmatycznego, wszystkio te 
prądy są toj samej natury. Wazędzie nia 
dogmat przekonał umysly i nie on je na- 
wrócił. Nieo niego nawet tam chodzi. 
Analiza stosunku p. Reymonta do groma- 
dy pątników rzuca nam światło na rodo- 
wód tych zwrotów, przynajmniej na jeden 
ze strumyków unrtu mistycznoga u daw- 
nyob seoptyków rzekomych. Wypływa 
on ż artyzmu, z podziwu nad wewnętrzny- 
mi stanami wierzącogo, wreszójo z zarazy 
moralnoj, doznanej w gromadzie. Ktoś 4a- 
ozyna sklaniać się ku pewnym obrzędom 
i zwyozajom, własnie prowadzony takimi 
względami, kiedy zaś już skosztował togo 
rodzaju słodyczy duchowej, wtedy daje 
też posłach filozofii, ukrytej po zw co- 
romoniami. W tym zwrosie dużo znaczą 
instynkty apoloczne, Tatota ludzka, por- 
wana przoz wir anarchii indywiduwlnej, 
amuszona do wieszania na swojej twarzy 
obłudnogo uśmiochu, orzeźwiu się wśród 
drgań harmomi masowej, przyodzianej 
w formy niowyszukunogo stosunku — 
влояегоро a naiwnego. Może joszcza бой 
nowego zaważyło. о dłagiej w dener- 
wującej pracy tęsknimy z4 odpoczynkiem 
gdzie daloko, w jakiemś cichem, prostom 
astroniu; pragniemy nosić zwykłogo kro- 
ju auknio, jeść niewybrodne potrawy, 
posluchaó wiejskiej molodyi. Powraca- 
Јави faulu mistycyzmu urtystycznogo to 
równie prąd poniekąd tej samej natu- 
ry, Umyśły wrażliwa, ruchliwe, alo ła- 
twa męcząco się, protestują tym zwrotom 
przeciwko poglądom filozoficznym, zbyt 
nużącym mózgi i zanadto narażającym ne 
wysiłek. Jak prostota dam francuskich 
w przeszłym wiokn i sport prostego życia 
w otoczeniu lyk, białych awioczok, szarych 
domków nie zmianiły faktycznie tryhu 2y- 
cia pasterok salonowych, podobnie uwiel- 
biumie prostoty filozoficznej przez pokolo- 
nie dzisiojszych urtystów przemknie się 
tylko po powierzchni rozwoju dnohowogo. 
Alu oba prądy zrodzily się z toj samej po- 
trzaby: chęci wycofania się хо złożonych, 
męczących form życia w релојёоїв do prost- 
szych. Gdyby kompania składała się nio 
в luda, lecz z osób zamożnych i tem samom 
nio odznaczala się taką prustotą w ukla 
dzia atosunków wzajemnych, to bozwa- 
runkowo nie oddziałułaby tak silnio na 
autora „Pielgrzymki.* 
Sa JS 
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ruwdziwy syn Paryża, w utwo- 
ruch powieściowych nie wycho- 
dzący z jego przedmieści i okolic, 
miłośnik wzorów miejskich i zaolszy pray- 
rogutkowyuh, w poezyi i niemniej ozęsto 
w dramncia, Franciszek Ooppóa ulatuje 
nad przestwór stolicy franenskicj i oba 
brzogi окуну, Myśl jego przonośi się 
wówozis w urocze krainy wsolodu, szy- 
bujo pod błękatom Włoch, osiada na roz- 
kwitłych drzewach pomarańczowych An- 
duluzyi, Обои sią w przeszłość, pod jej 
sklepioniami szukając piękna duszy i pod- 
niosłości. „Tatuistu z Kromony,* „Severo 
Torelli“ „Jukobici,* „Blogoslawieństwo,* 
wystarozu za przykład. 

Obecnio w poszukiwanin widoków i no- 
wych wrażoń myśl tu pobiegła na szozyty 
Balkanu, kryto śniogiom i wiańczono jodłą. 
Tu w pobliżu wąwozów, wiasnych drożyn 
górskiuh i przejsć, które gluz duży zawala, 
strzelil w niebo basztumi i wiażycami za- 
mok Michala Brunkomiru, Gdy ałońce 
mgłę rozpędzi, oka widzi z niego wierz- 
chy okoliczna, przestrzeń zieleni, п w dole 
n stóp olbrzymów zlowisto morze zbóż, 
Równinę bulgarską, „żółtą od losów paze- 
пісу, jakby skóra lwia, na niej jak mieoz 
atalowy rzucony Dunaj szeroki,” 

To wiarachy, duch wolności spowija, ta 
zukątok równin jedyny w pęta nia zukuty. 
Turecka powódź tylko o te gramty josz- 
czo rozbryzguje się. Tu tylko, gdzia jak 
wilk n wnijścia do swej pieczury, broni 
sią Brankomir, піс powiewa buńczuk i nie 
błyszozy pólksiężyo Reszta ziom bał- 
kuńskich ulegla przemocy i zdradzie. 
A iw owo strony Malomot II wciąż wy- 
ayla wojska i woiąż bezskutecznia straty 
ponosi. 

Dramat „Dla korony“ osnuty na tla 
walk slowiun z turkami. 

Na wałach zumku ulbańczyk Bonko 
a gęślą na ramieniu oglądu okołiog. Urosz, 
weteran Brankomira, siadł na lawie, młod 
AEK Kazarz, objaśnia gęślurzowi wi- 

ok. 
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Astjos. 
To wywolałoby zgrozę, 
Jala. 
Czyż ton puch zdołałby zważyć nasze 
Bzozęścio? 


Aatjos- 
Nie, Jalo, to niapodohna, 
Jala. 
Ha, ba, ha, niopodobna! Biodny lis zuo- 


wu zwinął się ze strachu, No nio drżyj, nie 
będę tego żądala. Zatrzymam cię tylko 
w pulupeo, w którą dobrowolnie wpudleś. 
Widzisz, mój piękny, ja nio należę do tych 
kobiot, która godzą się na to, nżoby męż- 
czyzna zaczął je kochać o zachodzio słoń- 
ca, а przestał a wachadzio. Nie idzie mi zaś 
jedynio o przyjemność posiadania go dlu- 
go, ale także o nieprzyjomność staniu się 
обага jego osznstwa. Ze wazystkich po- 
dłych własności człowieku najbardziej nio- 
nawidzę kłamstwa. Jeżoli powiosz otwar- 
cio, że zupragnąłcś mnie dla chwilowej 
rozrywki — mogę uledz lub przebaczyć ci 
tę zniewagę; ula jożoli powiesz, że mnie 
kochasz, u chceaz tylko udaną miłością 
pokanać mój opór, to jestaś w moich о- 
czach nikczemniejszym od kapłana, okra- 
dającego świątynię. Takiego mężczyznę 
ścigalabym zemstą przez całe życie, otwo- 


© р rzyłabym jego grób, wyjęła urnę z jogo 


popiołami i kazała praczkom narobić z nich 
lugu. 
Astjos. 
Ależ ty josteń straszna, 
Jala 
Pytam cię jeszcze raz: kochasz mnio? 
Astjos. 
Kocham, 
Jala. 
Pamiętaj o tom, bo ja nio zapomnę. 
Astjos. 


Isuńmy się, nadohodzi tu Piras. 


OBRAZ PIĄTY. 


Pirus. 
Moja przyjaviolko, my dziś możomy 
grzoszyć tylko wspomnieninmi. 
Kohieła 
Ty. 
Pirus. 

I tobie radzę na tem poprzestać, Со naj- 
mniej pięćdziesiąty piąty roczek ogryza 
сіе z wdzięków. 

Kobieta. 

Nioprawda. 

Pirus. 

Jeżeli lubisz dobrze jaść, to jedz. Jest to 
‚ milość starości. 


Kobieta. 
Zmpownie utrzymujesz toraz stosunki 
glównio z kucharkami. 
Pirus. 
О ilo dobrza gotują. 
Kobieta. 
Czy anoaz Astjosn? 
Pirus. 
Оо? Na niego elicesz galopować? Szano- 
wna matrono... 
Kohieta. 


Nie pleć, tylko odpowiedz mi, czy go 
znudz? 
Pirus. 
Od dziś dopiero. Wspanialy samiec! 


Kobieta. 

Mioszka dotąd w swych dobrach ze atn- 
rymi rodzicami, z którymi się nudzi, 
a chcialby użyć młodości — oczy tak? 

8 Pirus. 

No, tak, alg cóż 2 togo” 

Kobieta. 

Moja córka już dorosła, wierzuj mi, prze- 

śliczna dziawczyna. 
Pirus, 

Przypuszezaez, że ten bogaty mlodzio- 

niec ożonilby się z biedną, nawat ladną... 


= 


| „Skanderbeg umarł, Huniady umarł, od 


Warny aż po Budę zgliszcza i ruiny. 
W Polsce przy drogach bożo męki krwią 
spłynęły, każda sama z siebie, z boleści 
wielkiej, iż ćwierć świuta chrześciańskie- 
go Mahomet zdobył. W Pradze obraz 
Bogarodzicy pobladł, Cala Europa za- 
chwiawszy się pod ciosem osmańskim, za- 
Ikala, 

I jeden tylko biorąc dzicsięoiu wrogów 
na każdy paleo, jedyny chrześcianin, Mi- 
cha? Brunkomir, podjął walkę przeciw 
obroży i jarzmu, meczotowi i buszy. Na 
bialym proporen wyszył Chrystysa ze zlo- 
tu, a władca Widynu za rudy, jego odesłał 
aultanowi tytul emira 1 dani odmówił. 
Udorzył dzwon ratunkowy, zurdzewiwie 
szable wybłysnęły z pochow, armuty 2 gór 
lunęły doszczem śmierci ku dolom, gdzio 
obóz turków rozłożył się. Wąwozy obsa- 
'lzone, potoki zarumieniły się кені wro- 
gów i obrońców, Od dwunastu lut wal- 
олушу i snag tygrys stępił już sobie pagu- 
ry, w lapy ciernin пам ја), Zapewne, 
Joży tam na równinach, ale zmalała jego 
znwziętość, kly o skalę się starły. 

My tu zawszo czuwamy, A jesli dziń 
dojrzysz powno naprężonio na twarzach, 
zajęcie jedną myślą, to nio obawą wrogi. 
Król stary umurt, nowego obieramy. Na- 
mi, narodem wolnym, tylko przez naa wy- 
brani rządzą. Wszyscy prawie wiemy, 
kto nim będzie: biskup Stefan, który mo- 
dlitwą i słowem do boju zagrzewał. Тв; 
i Brankomir z namowy drugiej swej żony, 
księżniczki bizantyńskiej, Bazylidy, o tron 
się ubioga. Tam w gmachu czeka niecier- 
pliwie na posłańca ze stolicy." 

Bazylida jest głownią, z której rozpali 
się požar, 

Wszedł. Nie posłaniec, locz nowy król. 
Jest nim biskup Stefan. On wio, ża wy- 
bór winien był paść na Micliała, nie poło- 
żył przecież zasług godnych stanąć nu rów- 
ni z czynami wodza. Ale hędzie mu szoza- 
rym doradcą, a kiedy wnet powieki zam- 
knie, turczyn pewnia daleko będzie odpar- 
ty ad gór, może z Carogrodn wygnany 
1 Michal nad większem jeszcza królestwem 
siądzie do rządów. 

Lecz ani słowa Stefana, uni wrodzona 
Michałowi obojętność dla blasku zewnętrz- 
nego nie mogą oprzeć się wplywom Ba- 
zylidy. Jak wąż okręciła się około duszy 
boliutera, corag ściośniując sploty, Wo 
wnętrze jogo rzuoiła ziarno cykuty i upra: 
wiała pol uio grunt, polowała je namo- 
wami i naklunianiem, Puściło naroszcio 


robuczkowy korzoń, wychyliły się z lody- 
gi listki strzępiono jadowitej rośliny. 


Pobudzany i kaleczony w dotkniętej du- 
mie, Michał пері żonie. Balten przez 
awego szpioga Benkę przesłał ferman, któ- 
ry zdrajcy, przeprowadzającemu armię 
przez wąwozy, naduwał władzę królowski. 
Dziś w nooy Michal tego dokona... 

Marznia oddoch w powietrzu, prosto 
w górę ciągnia dym z łuczywa, które trzy- 
ma w dłoni góral, stojący nu czatach. Zi- 
mno, a świetlnie. Smolny atos sygnałowy, 
który ma być zapalonym w razie zbliżenia 
się wrogu, vady opromieniony księżycem, 
staroduwni droga rzymska jasno bielcje na 
grzbiecie góry, opodal na pół zwalony łuk 
tryumfuiny widny jak na dloni. 

Wyjskrzyły się gwiazdy, wypatrzyły się 
oczy widnokręgu, a to zły znak. Powiada- 
ła matka — mówi do siebie góral == 40 
kiedy gwiazdy tak patrzą, jakaś zbrodnin 
wisi w powietrzu, Jukaż zbrodnia? 

Mingta północ, ręce kostnieją z chlodu; 
czy nikt mie przyjdzia odmienić warty? 

Przybywa sam Michal, Wódz, którogo 
skronie oplotły wawrzyny, ерсе je dziś 
ischańbi. Starzec o włosu siwym rzuci 
hłotu na swą, glowę, Wkrótce płyty dro- 
gi zadźwięczą od kopyt generała Otorgulu, 
A on nie wyda sygnalu. Lecz będzie miał 
koronę. 


W tem z drugioj atrony wąwozu wyni- 
rza się cień, Ze skal wychodzi syn Michu- 
ła, z piorwszega małżeństwa, Konstantyn. 
Dzielny młodzinn. Od dziecku świnał wię 
z turkiem, ше zna trwogi, Nie drzal ni- 
gdy i nigdy nie splamił się okracieństwam. 


Podczas jednoj uturezki wziął do nio- 
woli dziewczynę Milicę, cygankę, biąkują- 
cą віє przy obozie tureckim, biedne upadlo 
stworzenie. ronrywkę żołnierstwa, Nio 
traktował jej zo wzgardą, darował wolność 
i doptano, hańbione dziecko przywiązało | 
się do mlodego rycerza, jak pies nratowa- 
ny z rynsztoku, Ona to poznawszy w Ban- 
ku jednego z wojowników osmańskich, za- 
częła ро ślodzić, a doputrzywszy częste 
schadzki z Bazylidą, wpudla na domysl 
zdrady. Za jej podniotą Konstantyn ukrył 
się w izbie ojos i podśłuchał rozmowy 
małżonków. 

Nie wierzył jednak, aby ojciec mógł do- 
trzymać przyrzeczenie, dane 20піе w ohwi- 
li zapomnienia. Na pytania Міоћаја, po co 
przyszad], odkrył, 20 wie wszystko, lecz 
znrazóm, że czci w nim twórcę wielkiego 
pomysłu, Tak, nioch Otorgul z armią 
wkroczy w pół wąwozu, nioch się ma ża 
bezpiecznego, wtedy obaj zapalą stoa i tur- 
oy Чо порі wyginą. 


Plan powzięty wkorzenił się zbyt mo- 
спо w duszę wodza. Nigdy tego nie bẹ- 
dzie — odpowiuda, 

— Opuścisz naszą granicę, turcy spuato- 
ашу cały świat chrzesciański/| 

— Оп był mi niewierny, 

— I wiarę? 

— A ozy dała mi koronę? 

Spór rozpala się coraz zacieklej, Syn 
wpada w rozpacz. Ojeiec zdrajcą... Wojo- 
wnicy zabici będą w grobach awych jęczeć 
za jogo zbrodnię, zdobyta na baszach cho- 
rągwie apoliczkoją go, gdy wejdzie do 
ńwiątyni, gdzie wiszą, Korona czoło mu 
spali, 

— Ustąp|-— wola ојотес, Pókim żyw, nikt 
stosu nie zapali. 

Bzczęknęla w dali broń turków, Kon- 
ju się do stosu, „Gdybym mint 
jep zostać, nieulognę hanbia.” 
Жн, Ojciec również; po krót- 
kiej walca Michał pada zubity 

Jak błyskawica, przebiegły nygusły po 
górach, gdy Konstantyn zapalił stos, Otor- 
gul w zasadzce насі życie. Po bitwia 
n stosu znaloziono cialo Michala, Sqdzono, 
że legł z ręki podjazdu turockiego i w Wi- 
дулін рояйр mu wzniesiono, Następeq jo- 
go mianowano Konstantyna. 


Leoz Erinny spudly na nieszezęsno= 
go młodzianu. Erinny orestowskie, ści- 
gujące ofiarę przez morza i lądy, dniem 
i nogą. Widmo ojca wciąż staje przed nim 
i darmo tłomaczy воћіо, ża zabijając rod 
on, nratowuł jego uześć, ża postępując їп 
czej, bylby zgubił ojczyznę i słuwę rodzi- 
ny. Krow oplywa go wszędzie: widzi ją nu 
mioczu i szatach, w czarze z winem. Nocą 
nioraz zrywa się z pościeli, pada na kola- 
nai w piersi awe za pokutę twardym ka- 
mieniem uderza. 

Егїппу jak zawsze wiodą tan wkoło niu- 
go, z rozpuszezonym krnuczym wlosem 
i pochodniami w ręku. 

Spoatrzegają wreszcie niepokój i wzhu- 
rzenie wodza żolnierze; zdziwienie ich 
i nienfnosć wzrosły, gdy Konstantyn, zn- 
mieniwszy dotychczasową walkę odporną 
na zaczepną, wywióćdh ich równie na klę- 
не. Zaczynają podejrzywać go o zdrulę. 
I w chwili, gdy król Štefan biorze mlo- 
dzienca w obronę, gdy elicąc dowieść zat- 
fania wzgledem niego, przyrzeka towarzy: 
szyć mu w waloc, występujo oskurżyociel- 
ka, Bazylida. Nawet po zgonie męża nie 
торс rozstać się z myslą o koronie, do- 
radzila przyjęcie formans pasierbowi, a gdy 
ten propozycyę odrzucił, przod królem ija- 


Kobieta. 

Byloby to bardzo dla mnie pożądane m, 
ale w ostateoznoáci idzie mi a to, ażoby ją 
poznał, Zrób to. 

Pirus. 

Mogę, alo uprzedzam cię, że on zjada 

trzy kobiety dziennie. 


Kobieta, 
Jonli go stao na to., 


OBRAZ 520 
Satar. 


Zdwje mi się, że zanim rozpocznie się 

przedstawienie twej komedyj, uśniesz, 
Anor. 

Nio, nio usnę, Muza ciągle we mnie aie- 
dzi. Ile razy się zdrzemnę, ona zaraz mną 
watrząśnie i ubudzi. А chociażbym jak naj- 
więcój wlał w siebie wina, nie zatopię jej, 
bo ona nie ma żadnej ciężkości i pływa po 
wierzchu. Upijają się tylko ludzie, którzy 

| me mają w swem wnętrzu muzy. 


Satar. 
Czemuż ona nie pomaga ci nóg prosto 
stawiać? 
Anor. 


Bo mówię ci, że teraz we mnie pływa 
i znajduje się w głowie. Kiedy jestem trze- 


żwy,wypolnia całą moją postać i wtedy 
trzyma mi nogi w porządku, prosto, 


atar. 
Wiesz co, pojdź nu uhwilę do mnie: po- 
trzebuję wlaśnia modelu do twarzy, z któ- 
roj przeglądu muza namoczona w winie, 


Anor. 

Pójdę, bravio, bo nieśmiertelność daw no 
mi się należy, A jost na czem n ciebie się 
przespać? 

Satar. 

Bardzo wygodnie, 


Anor. 
To prowadź mnie. Śpiewasz „Srokę*? 
Nie? 
Schrontliśmy się w gęstwinę 
Z przed ludzkiego oka. 
Ledwie ścianąlem dziewczyne, 
Łackrzeczala sroka 
Кто, kra! 


Z wierzchu brzozy mnle dojrzała 
I moją pleszezolkę, 

Wnet kontenta odjecjala, 
Zanosząc w las plotkę 


Podły ptak! Trochę zn wiele piłem... wi- 
no wzbiera mi już do głowy... boję się, aże- 
hy muza nie utonęła. Skit wszystkiemu 
winien. Po со dał pieniędzy? Kra, kral 
Podly ptaki 


Satar. 
Chodź prędzej, ażeby twoja twarz nio 
straciła wyrazu. 
Anor. 
Kra, kra! 


ODRAZ 


Heron. 
Nie wiosz praypadkiom, obywatolu, gdzia 
jest mój szwagier, Astjosż 


SIÓDMY. 


Kobus. 
Zapewnie gdzieś gnije. 

Heran. 
Co to znaczy? 

Kobus. 


Wszyscy tu gniją i ja także, ozemużly 
więc on nie тїї] temu ulogaó? 


Heron. 
Z lepszego materyulu stworzony. 


Kohus. 
Rozumiem: jego ojcem był hoban, 
(D. c.n.) 


EMBS 


go orszakiem złożyła list sułtana, wydarty 
jakoby Konstantynowi, 

Wojska wróciły zo zwywięzkiej bitwy, 
biskup prowadzi} jo na nieprzyjuoiola. Хо- 
we trofea i tryumfy. Kipi plac publiczny 
w Widyniu, wypełnił go lud, oczekując 
wyroku na Konstantyna. Po wyroku od- 
będzie się zaraz egzeknuya. Król przedtem 
każe przyprowadzić oskarżonego. 

— Озу poznajesz ojca? — pyta. Przez 
dwanaście lat zasłaniał nasz kraj, uż zgi- 
nął w jogo obronie. Ze zdobytych przozeń 
armat ulaliśmy mu poang. Ty, syn jego, 
zumiast wstąpić w ślady bohatera, zdradę 
mialeś knownó, Oska: cię o zbrodnią 
najstruszniejszą w świec) To chyba nio- 
prawda, oczyść się, usprawiedliw, 

A posąg jeżdżca zbrojnogo, Miobala 
Brankomiru, opromieniło słońce і czoło 
ozlociło aureolą. Broń zabłysnęła, jak wto- 
dy, gdy przeuiw wrogowi ojciec ją goto- 
wał, I błysk ton i światłość w duszy wszyst- 
kich otaczały pamięć dawnego wodza. Je- 
dno słowo aturczyłoby podsądnomu do 
uwolnienia aię. Ale to słowo padloby bło- 
tem ulioznem na posqg, chmurą na ałońce, 
wstydem ua sławę. t)w jeżdzico runqłby 
pod jego uaoiskiam w pyl, runyłby strza- 
skany, rozbity w kawaly, zdeptany К 

Konstantyn nio nie odpowiedzial. Nie 
chciał być dwakroc ojcobójcą. 

Wyruk zapadł okrutny. Ni stos, ni шівоя, 
lecz życie, Uwiązanym będzie aż do śmier- 
ci u podnóżu posągi ojcowskiego, u każdy 
przechódzioń w twarz mu plunąć winien. 

Wtedy Milica przez tlum przowija się. 
О ojcobójstwie nie wie, lecz, wie, że Kon- 
stantyna kocha i że on nie zdradził, Życie, 
jakie mu pozostało, nie jost życiom. I z za- 
uadrza doby wszy sztyletu, który otrzyma- 
la ongi w podarku od lubego, przebija mu 
serco. Potem sobie odbioru życie. 

Powodzenie, jakiogo doznaje dramat 
Copptego па scenio i w wydania kamgko- 
wom (sto dwadziościa przedstawień w cią- 
gu pięciu miesięcy i piętnaście wydań), 
slusznie spotkalo piękny ów utwór. Mimo 
formy dramatycznej, robi on na mnie wra- 
żenie poomatu. Styl jego przypomina 
wiersz Schillerówski, jak u Schiilora nikt 
w życiu tak nie mówi, a jadnak każde zda- 
nio robi wrażonie przyjemne, 

Podobnie jak w poemacie epicznym, nie 
przekraczającym średnich rozmiarów, wy- 
kończoną jest w „Pour la couronne" рву- 
chalogia jednoj zwłaszcza osoby — bohato- 
та. Konstantynowi przyglądamy się w ró: 
żnych chwilach życia: gdy przyprowadza 
jenców z pola bitwy, gdy targa się na вме 
nczuoia synowskie i honorowe, idąc pod- 
alnchiwać ojos, gdy go zabija i opłakuje. 
Milicu, јако dzieląca z nim główną rolę, 
wykonana także polniej. Stofan, Michał, 
Benko, Bazylida, wszyscy żywi 1 prawdzi- 
wi, nu drugim już atoją pianie. Takżo bar- 
dziej poematowom wydaje mi się zakoń- 
czenie: wobec czytelników uaprawiedliwio- 
ny Konstantyn, nie jest nim wobec pozo- 
stałyuh przy życiu osób dramatu. Zstępujo 
do grobu ze swą pozorną hańbą. 

Upatrzone przez kilku krytyków fran- 
ouskich podobieńatwo dziełu Ооррбода do 
Nohillerowskiej Orestei, nie jest uzasa- 
dnionem. Ietnioja tylko pewna analogia 
w uiorpieniach z powodu ojcobójstwa mię- 
dzy Orestem i Konstantynem. Konstantyn 
ginie dlutego, 20 choa zginąć, że życie dla 
niego urok straciło, nie 29 uderzył w niego 
topór fatulności. Bliższy on jest ozasów na 
szych, niż grackich, 

W, Bugiel, 
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STOWARZYSZENIA ШШ PRAWNEJ 
DLA KOBIET. 
tet 


KAX ioraz słyszoć sig dują zdania o bra- 
BNE ku poczucia otycznogo u kobiet. 
САКАЮУ Zdania te, popiorano calym szo: 
rogiom przypadków prawnych, mają do- 
wodzić, że kobieta nie posiadu tak wyro- 
bionego zmysłu sprawiedliwości, jak męż- 
ozyznu, 20 postępuja nieraz wbrew wszel- 
kim przepisom i овіамот, nio zdając a0- 
bie nawet dokładnie z togo sprawy, Fa- 
kty te jednak najczęściej dadzą вів wytló- 
maczyć nioznajomością prawa. W calym 
szoregu wypadków, gdzio mężczyzna z do- 
brą wiedzą strzeże się, nby nie wojść 
w sturojo я kodeksem, i mimo to nio zaw- 
azo postępuje szlachetnie, chociaż prawnie, 
kobieta działa wtedy naczęściej uałkiam 
na oślep, nie wiedząc o następstwach, Ja- 
kie jej czyn pociągnąć za sobą może, i nio- 
raz z pobudek najszlachetniejszych do- 
puszózn się czynu kurygodnego, Wola 
złą nio jest i nia złe motywy skłaniają ją 
do sfałszowania podpisu ojcowskiego. Jost 
ons tylko w najwyższym stopniu nieświa- 
domą i nie pojmuje grozy awojego czynu 
A tuką bywa nietylko Noru. Tysiące ko- 
biot przechodzą przez życie, nie znając zu- 
polnie oałego ogromu kwestyi i pytań, 
o które potrącają na każdym kroku, A prze- 
cioż świuł jodnako sądzi wszystkich — za- 
równo tych, ao stoją z oczyma zawiązana- 
mi, jak tych, co patrzą wszędzio i widzi 
wszystko, Stąd to olbrzymie niebozpia- 
ozeństwo dla kobiety, nio obeznanej z gra- 
nicami swobody i zakazu, mo wiedzącej, со 
należy się jej slnaznie, ң czego domagać 
ag nio ma prawa, Na nichezpieczeństwa 
to narażona jest kobieta uboga, Należą- 
ca do klas uprzywilojowanych zawsze po- 
radzić sobie zdoła: w sprawach majątkó- 
wych zastępuje ją mężczyzna — mąż albo 
ojvieo, a po za niami nie ma sposobności 
zotknąć się bliżoj z życiem. Siedząc jak 
Płoszawski na wysokości, otoczona atmo- 
aforg sztuki i piękna, jażali nie wygodne- 
go spokoju, nie może zetrzeć się z rzaczy- 
wistością. Inaczej rzecz się ma z kobietą 
ubogą. Czy pracuja jako matka licznej 
rodziny na utrzymanie dziatwy, ozy jako 
młoda dziewczyna, zajęta w fabryce lub 
w warsztnoio, zawsze ma on» tysiąckrotnie 
sposobność do zetknięcia się z ustawą, któ- 
rej nie zna. Naturalnie, że w wypadkach, 
kiedy poradzić sobie nio umie, narażona 
jost іо na wyzysk ze strony adwokatów, 
albo na najokropniejsze nadużycia że stro- 
ny chlebodawców, którym najczęściej 
z тоолор rozyguacyą się poddajo. Wy- 
nikiem tych stosunków jest agitucya, pro- 
wadzona od kilku lat na Zachodzie, в ma- 
jaou na colu zaopiekowania się kobietą, 
nie obeznaną z prawom i wskutek togo 
krzywdzoną niejednokratnie. Ta dążność 
do ochrony prawnej występuje obecnie 
w dwojakim kierunku: praktycznym i to- 
oróływznym, Teoretycznio działają uczeni 
1 publicyści, zajmujący się w niozliczonych 
już dzisiaj pismach i broszurach wykaza- 
niem, о 1е ustawy obowiązujące upośle- 
dzują kobiotę, tamają jej wolność, wiążą 
ręco, tudzież o ile i w jakiol kierunkuch 
sreformowaóby je należało. Pomijając nu 
razie tę niesłychanie donioslą i już dziś 
w skutki obtitą pracę teoretyczną, przy- 
patrzmy się nieco praktycznej, Objawia 
się ona w działalności stowarzyszeń ochro- 
ny prawnej dla kobiet. Dziułalność ta 
jest tak zbawionna, pomoc w рам пус wy- 
padkach i wpływ na opinię tale nicocenio- 


пу, ёо żałować tylko wypada, iż ono na- 
wat za granicą są joszezo malo rozpo- 
wazachnione, a u паз nioznanu zupelniu. 
Stowarzyszenia owo powstają wszędzie, 
dzięki inicyatywio kobiet, pragnących zła- 
godzić rozpaczliwo położonie biednych 
istot, któro padają ойига własnoj nieświa- 


wszolkioh informucyj w kwostyach praw 

Б latwiają wszystkie sprawy, w któ 
h kobieta bywa skrzywdzoną.  Dogli- 
więc należytego wypłacania ponsy! 
robotnicom, uniemożliwiają ciągłe zrywa- 
nio kontraktów, wnoszą skargi na okrutne 
obchodzenie się z robotnicami lub przecią 
żanio ich pracą itd. Wkraozują ouo na- 
wot w życie rodzin przeprowadzi 
rozwody, poszukują ojców, nastanawikj 
opiekę nad małoletnimi. Znaczenie tych 
stowarzyszań jest niezwykłe, Obok togu, 
że ratują od zguby lub niedoli cały szereg 
jednostek, sq jeszozo nadzwyczaj silnym 
czynnikiem, wpływającym na opinię, stu- 
nowią punkt oparcia dia kobiety pokrzyw- 
dzonej, która wie, gdzia w razio niebcz- 
pioczoństwa szukać ma pomocy. % chwi- 
lą, kiody chlohodawca wio, ża za biedną 
przenjądą dziowczyną stoi aila, stowarzy= 
szonie, któro się za nią ujmio, liczy się on 
bnrdzioj zo awom postępowaniem. 

Jak wszystkie ulepszenia, dotyczące do- 
li kobiot, tak i ta pochodzeniom swojem 
zdradza Amorykę. W Chicago od r. 1886 
istnieja tak zwana „Proteotiva Agency," 
która w przeciągu siedmiu lut awugo iat- 
nienia, tj. do roku 1893, przeprowadziła 
nie mniej, niż 7,197 skarg i dochodzeń są- 
dowych. Jost to instytucya, założorn na 
wielki skalę, z który żadne europejskie 
stowarzyszenie równać się nia może, k opie- 
ru się ona na spoloczeństwia bardzo boga- 
tem i skłonnem do ofiar. Nie więc dziw- 
nego, 2: do 1893-go roku zebrała z dobro- 
wolnych składek około 14 miliona dola. 
rów na pokrycie kosztów przy przeprowa- 
dzanin spraw i wspieranie kobiet, pozba- 
wionych chwilowo zajęcia, wakutek nadu- 
żyć. Podobna ofiurność w Kuropia wyda- 
је się czemś nioprawdopodobnem, chociaż 
przyznać naloży, ża i tu stowarzyszenia 
atosunkawo wapanialesię rozwijają. W Eu- 
ropio powstaly опе najpiarw w Anglii, ai 
niedawna mu i Paryż awój związek „Liguo 
du droit des femmos,* na którego ozelo 
stoi pani Marya Poguon, Z miast nis- 
mieokich było pierwsza Drozno, gdnio pod 
przoewodnictwom pani Adoli Gumpor, żony 
tamtejszego pastora, powstał dwa lata te- 
mu  „lłochtachutzycrein für Frauen,“ 
a w bieżącym roku doniosły dzienniki 
о założeniu podobnuogo związku w Wiedniu. 
Odmiennem jost atannwisko kobiet опго- 
pejskich, np. niemieckich, od stanowiska, 
jakie w tej sprawie zajmują umerykańakie. 
Jożoli te przedawszystkiom mają na celu 
wzgląd praktyczny, to niemkom chodzi też 
о budzenie poczuciu otycznego wśród nie- 
wiast, o wyrobienie zmysłu sprawiedliwo- 
ści. Taka „Protectiva Agancy* wulozy 
o prawa kobiety jodynia czynnie; со leży 
po za tom, nie wchodzi w zakrea jej dzia- 
łulności. W atowarzyszeniauch niemiec- 
kich odbywają się odczyty i pogadanki, 
aprawozdania z ruchu niewieściogo za grw- 
nicą, a zwrócenie uwagi na różnicę praw - 
ną między kobietą a mężczyzną, wzbudza- 
nie w niej niezadowolenia i punującej 
nstawy — oto cel, do którogo zmiorzują 
niomki i francunzki z calą Awindomością. 
Różnica ta w pojmowanin swego zudania 
jest zupałnie naprawiedliwioną. Amery- 
kanka nad zuasadnością obowiąrującego ko- 
dokan zastanawiac się nie potrzebuja. 
Rząd Stanów Zjednoczonych przodewszy- 
stkiem opiekuje się kobiotą, zapawniując 
jej zupełnie równe stanowisko z mężczy- 
zną. Ntowarzyszeniom tamtojszym idzio 
więć tylko o sotsłe przestrzoganie natewy, 
gdy tyraczasam we Franoyi lub w Niom- 
ozech kobiety chc przekonać ogół, о ilo 


ustawa jost nicsprawiedliwa. Stąd ta 
szenia amerykańskio przodłara- 
uk bardzo dohrze zarganizowa- 
ko kuntoluryc adwokackie g personclom 
żeńskim, gdy tymczusom w związkach 
franenskich lub niomieckich wiole się roz- 
Pomimo to jednak, przeglądając 
tprawazdania tych towarzyatw, czujemy 
dobrodziojstwa ich istnieniu, u widząc сайл 
grozę spolecznej nędzy, z którą walczą, oa- 
ly szereg nudużyć, które usuwają, only 
om bozprawia, który watrzymują — 
mujomy, żo tu stoi kobiecia otworam 
alalność bardzo piękna, u јак dotych- 
u, zupołnie niowyzyskana, 
Helena Erté. 
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o spraw, skazanyob пн wieczną po- 
t | kutniczą wędrówkę w piamach na- 
Р | azych, obok bulwarów Davxrsa, 
<awietlenin ołoktryczego, należały także 
przonosiny szpitala Dziociątka Jezus. Po- 
glowku tn jednak ро kilkoletniej podróży 
гаје się wkrótec już zojdzio zo szpalt dzion- 
nikarskieli da praktyki, bo oto radu pañ- 
stwa już poleciln oddać na wlasność zagra- 
nicznemu towarzystwn kapitalistów pose- 
sye, znjętą przez szpitul, zo wszystkiomi 
zabudowuniami za sumę vs, 1,475,000 ze 
краба w ratach następujących: przed paź- 
dziornikiem 375,000 rs., w styczniu r. 1896, 
11,981 99 po rs. 275,000. Inne punkty za- 
locają przaz osobną umowę określić warun- 
ki sprzedania powyższgoh nieruchomości 
w miarę ich opróżnienia, dalej zatwiordzić 
usobną ugodę pomiędzy mugistratem a nu- 
Ływcami рововуі co do przeprowadzenia 
wic, uwolnić nowych wlaściciali gruntu 
i zabudowań ad oplaty skarbowej zu akt 
przelewu. Otrzymano ze sprzedaży sumy, 
w miarę ich wpływania, oddawane będą 
do rozporządzenia warszawskiej rady do- 
troczynności publicznej na rzecz wzniesie- 
nia na Folwarku Świętokrzyskim nowych 
zabudowań szpitalnych. 

Szuzegóły to, jako treść postanowienia 
urzędowego, dostatecznie stwierdzają roal- 
1.ość długoletniego projektu, który z chwi- 
Ją przejścia w czyn będzie faktem bardzo 
doniosłym dla mieszkańuow Warazuwy. 
Przedewszystkiom ogromny kwadrat za- 
budowan w środku miasta będzie usunię- 
ty, a natomiast powstaną помо ulica i do- 
my — ozdoha miasta. Krzywe i mowy- 
godno zaułki, jak część Zgody i Przeskok, 
znikną zupełnie, mineto zyska nietylko na 
estetyce, ale zdrowotności i uproszczonej 
komunikacyi. Lecz najważniejsza to, 20 
szpital przeniesiony na Folwark Święto- 
krzyzki będzie zupełnie nowym gmachem, 
w więc zapawne pozyska wszelkie urządze- 
nia wodług najświeższych wymagań, będzie 
mia] osobne budynki skarbowe na muzea 
putologiczno i anstomiozne, luboratorya itd. 
Chcemy wierzyć, 20 Rada miejska wyśili 
się na to, ażeby nowy gmach odpowiadał 
najbardzioj wygórowanym warunkom zdro- 
wotności i nauki, йо zatem niotylko znaj- 
dą tam osobne wygodno pomioszczonia 
chorzy wszelkiej katogoryi, ule 1 sala bę- 
dą odpowiednio urządzono, Tym, do któ- 
rych ta calu robota naloży, szczerza radzi- 
my zwiodzić przed tem najwzorowszo zn- 
klady zagraniezne i — przoczytnó wyhare 
па broszurę П-га Zygmunta Kramaztyka 
p.t. „O znaczonin szpitali” (Warszawa, 
1892). „Tdonłom sali oporacyjnaj — mó- 
wi autor — byłaby dęta kula szklana, bo 
i światła dostęp miałoby zupolny i ściany 
kuli najłatwiej i najdosładniej oczyścić by 
się dały i otwór du spływu wady u dała 
geometryczne znalazlby miejsoe.* W laśnia 
wszystkie nowe salo oporucyjna sy do togo 
jdesln zbliżane, Naszo zań gmachy staro, 
w najpierwotniojszy sposób wzniosione, 
mio odpowiadają najskromniojszym wy- 


magamom hygieny i tochniki dzisiejszej. 
Wogólo wszystkie szpitale u nas przypo- 
minają mocno tę zasadę, jaka przed stu la- 
ty panowaln: akonomia miojscu, Starano 
Się na możliwie najszozuplejszoj przestrzeni 
umieścić jaknajwięcej chorych. Daloj: 
«lugio, wązkie i ciemne korytarze; ро jo- 
dnoj albo obu ich atronach aalo. Ton styl 
klasztorny nosi osobną nazwę: szpitali ko- 
rytarzowych. Prawda, że dziś nia mamy 
takich warunków, z jakich аута 270282 
Dieu w Paryżu, gdzio nu кает 162- 
ku sześciu doroslych, albo ośmioro dzieci 
umioszozuno, Ale za to ktoś пр, z kuwal- 
kiom noża w piorsinch, za zlamaną nogą, 
rozprutym brzuchem lub silnie rozwinię= 
tym dyftorytom w gardlo, może parę go- 
dzin jożdzić od szpitala do szpitala, zanim 
go przyjmą naroszcia, Wogóla brak miejsu 
w nioktórych porach roku w stosunku do 
liozby chorych bywa przerażający, н oin- 
anota i niewygody utrwalily nieufność ua- 
szego ogółu do tych zakładów. Porównaj- 
my је z zagranicznymi. "Taki Aoz} Dieu 
(nowy) w Paryżu, albu szpital Rudolfu 
w Wiodniu, to gmachy imponująco nietyl- 
ko ogromom, [аса i urządzeniom wownętrz- 
nom. W podziemiach kuchnio, sklady, 
pralmio, wózki na szynach, mosty alużą do 
nlatwionia komunikacyi, windy przenoszą 
chorych, pokarmy, bieliznę na drugie i trze- 
cie piętro, Alo i to gmachy maj zasa- 
dmezo wady. Posiadają пр. wielką wy- 
godę dla obslugi, ulo nie dlu chorych, któ- 
rzy, niestuty, nie mogą zapomnieć, że ад 
w szpitalu, u rekonwalescenci nio mają 
przestrzoni awobodnych na Świeżem po- 
wiutrzu, ani ogrodów odpowiednich. U nas 
joden tylko szpital św. Ducha, zbudowany 
sposobem pawilonowym, można zaliczyć 
do lopszych. 

Zobaczmy, jak wygląda najnowszy typ 
zakladów t: domki parterówa, najwy- 
żej piętrowo, rozsypane na zuucznej prze- 
strzeni, która jest niemal jednym ogrodem. 
Balo widne, wesoło, dające się łatwo, do- 
kladnie oczyszczac. За to judynie ay- 
pialnie; spędza w nich caly dzień tylko 
ten, kto musi lożcd, łatnicją pokojo stolo- 
we, przeznaczono takżo dla czytania 1 roz- 
rywek. Mają one obszerne, otwarto gan- 
ki, worendy dla chorych i osłabionych, 
którzy joszezo du ogrodn wyjść nie mogą, 
gdzia nawot oblożni mogą być przenosze- 
ni. Takı azpital wygląda jak osada, roz- 
aypana w zieleni i odznacza się przede- 
wazystkiem prostotą architektoniczną i we- 
wnętrzną, Pralnia, kuchnia, izba dezin- 
fekuyjna вд zupełnio oddzielne. 

Zdaje się, żo miejsco, obrane na nowy 
szpita| Bziociątka Jezna będzia miala po- 
niekąd warunki, nadające się do tukiogo 
systorau, tj, dość znaczny obszar. Ohoomy 
wierzyć, 20 Rada miejska, uwzględni tu- 
kio najnowsze wymagania, że będzie pa- 
miętala o tem, iż nowy zakład ma służyć 
dla wielu pokoloń, żo zatom powinien być 
wzorową lecznicą, zachęcejącą, a nie od- 
stręcznjącą, przystępną dla biednych i za- 
razem — wyborną pracownią naukową. 
Przytem należałoby urządzić zupałnio 
osobny oddział dla chorych zaraźliwych. 
Wroszcio trzobu pomyśleć o tem, ażeby 
zdrowi, odwiodzający chorych, mieli wstęp 
lutwiojszy niż dzisiaj, nie byli skazani na 
uciekanio się do protokoyi lekarzy dyżu- 
rujących, uzęstokrod niewzruszonych, na 
prośby, lub со gorsza, do Інвікі szwajcarów, 
chciwia do ręki zaglądających. s 
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o Matakowskim zoszedł przed 
kilku dniami do grobu joszcze 

Gi joden pracownik niwy lokarakiej, 
którego plodna działwlnodó pozostuwiła 
ślad znaczny i przyniosła aporo pożytku 


GREGG 
Był on synem Jana, 
tukże doktora madycyny, profesora anato- 
mii i tizyologii na. zechnioy Jagiellon= 
skiej, tndzież profesora anatomii i poło- 
anictwa w uniworsytocio warszawskim. 
Józof Stummor po skończoniu gimnazyum 
w Radomiu wstąpił na wydział medyczny 
du wszechnioy Jagiellońskioj, gdzia r.1855 
otrzymał stopien doktora modycyny, Dia 
uzupołnioniu studyów w zakrasia ukuszo- 
ryi uda} się do Paryża 1 Wiedniu i nastę- 
pnie otrzymał tytuł magistra akuszeryi 
w Wiodniu. MR. 1857 złożył egzamin na 
doktora medycyny w warszawskiej rudzie 
lekurakiej, poczem r. 1860 zajął posadą 
ordynatora przy szpitalu owangaliokim. 
Od r, 1871 aż do ostatniej chwili połnił 
obowiązki lakurza Instytutu moralnie za- 
niodbanych dzieci w Mokotowie, którego 
byl serdecznym opiekunom i przyczynił 
się do jego rozwoju. Niezmordowany 
w praoy, szozerzo się troszozący о zdrowia 
powszechne, ukochał Dzozawnicę, jak 
Obalnbinski Zakopane, podniósł ją dla do- 
bra ogólnogo. Pozostawił врогу wiązankę 
prac specynlnych: „Słowo o kretynizmie* 
(ozęść ogolna ruzprawy konkursowej, u- 
wieńczonej przez wszochmicę Jagiollońskąj; 
„Jak duwniej pujmowali chorobę i tłama- 
czyli sobia jej ubjawy, a jak ją dziś poj- 
mujemy*; „Uwug! nad zboozoniom rachów 
w chorobach mozgu”; „Rak śródpiersia 
przodniogo”; „Szczawnica i jej potrzoby*; 
„Apteczka wiojaka“; „Guz w przednim 
placie polkuli mózgowej”; „Użycio onom 
gazowych w zaciśnięciu kiszak,” 
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ch, tu utyki! Mają је już (awoje 
własno) aiodlarze, eukrownicy, 
giełdziarza, każdy stan, który po- 
trzebuje przokuć interes na moralność, 
Jak wiadomo, w ostatnich czasach wystru- 
gali sobie odręhną etykę nasi lalcarze, Nia- 
jednokrotnie mieliimy sposobność wyka- 
zywad jej rzeczywistą wartość moralną, 
gdy ona np. pozwala, ażeby raozoj chory 
umarł, niż żeby stał się powodam pogwal- 
vonis „przyzwoitości* kolożańskiej, Oba- 
өне Kronika lekarska znowu zbogncila 
owi „otykę* uwagami o zarobkowaniu 
doktorów w Warszawie. Wadług nioj, za~ 
robkowanie to jest dziś wielue utrudnio- 
nom nietylko skutkiem nadmiaru leczą- 
суоћ, alo takżo skutkiem udzielania porad 
hozpłatnych Indziom zamożnym w ambula- 
torynch, poliklinikach prywatnych і 6, p. 
Bezwątpienia, kto za usługę płacić może, 
płució powinion, alo na wyzysk skarżyć 
się moża tylko wyzyskiwany. (o „otyco* 
do tego, ża mnie się podoba leczyć kogos 
lub bronić w sądzie bezplatnie? Ozyż ga 
przez to krzywdzę? A gdyby nawet loka- 
rze chcioli w ambulatorynah' odsuwać bie- 
dnych od bogatych, jakżo togo dokonają? 
Огу wymugać będą od paoyontów dowo- 
dów ubóstwu, poświadozonych przez rziyduę 
domu i cyrkuł? Kronika twierdzi, iż polikli- 
niki prywatne są tylka aztuvzką ofoktawną. 
Niachże więc nam raczy opowiedzieć: dle- 
ozogo lekarz, nawat posiadający dużą pra- 
ktykę, dobija się o miejsce w szpitalu, któ- 
re mu przynosi 300 rs. rocznie, lub nie? 
Qzy taku ponsya wynagradza jego pracę? 
Nio, n on jednak chca zostać ordynatorom 
lub awystentem — dlauzego? Przedawszynt- 
kiem dlatego, ażoby zyskać pola do obser- 
waoyi, do zbierania matorynłu naukowe- 
go i doświadezen. Otóż poliklinika tania 
iub besplatna zastępuje paniekąd lekarzo- 
wi szpital. А że, również jak szpital, roz- 
szerza jego praktykę, w tom nio ma nio 
zdrożnego. Obyśmy tylko talką drogą zdo- 
bywali pracę i uznanie, ohyśmy tylko tom 


grzeczyli jako lekarze, że między dziosię- 
cu biedaków woiśnie nam się do parady 
bezplatnej jeden paoyent zamożny. Kry- 
minologowie powiadają, że lepiej uwolnić 
dziesięciu winnych, niż skazać jednego 
niewinnego. Daleko bardzioj należałoby 
sobie tę zasadę przyswoić w medycynie, 
Wogóle kwestys malyol zarobków le- 
karskich w Warszawie, postawiona przez 
Kronikę niepotrzebnie na gruncie etycz- 
nym. Jost to sprawa czysto ekonomiczna, 
sprawa zbytniego nagromadzenia się pow- 
nych sil w jednem miejscu, u nie шогу, 
lecz żelazna konieczność zmusi je do roz- 
рговлопі się na większej przestrzeni. 


Z lajomnie ekanomicznych. 


Wohoo powszechnych narzekań nu dro- 
ayang chleba, Gazeta rzemieślnicza poata- 
nowiła tę sprawę wyświetlić i przekonań 
ugól, ża drożyzny nio było i nia ma, że pio- 
kurzo nio robią, dobrych interesów, nio bo- 
касд się i nio wyzyskują. Wiadomo, 20 ża- 
nim zliażo dojdzie do spożywcy w postaci 
bochenku chleba lub bulki, musi przejść 
przez podwójną fabryknoyę: młynuraki, 
| piokurską, А zarazom przynajmniej przez 
lwa pośrednictwa. Otóż ani fubrykuoyn, 
ani pośrednictwo w ostatnich latach nio 
stuniały, lecz przeciwnie — podrożały. 
Koszty „przemiału* wynoszą w młynach 
okolo rubla na korcu, bez względu, czy 
zbuże tanie, czy drogie, koszt zaś pioczy- 
wa, nie licząc mąki, czyni przy produkcyi 
chlehu 40—50 kop., a „bialego“ (bulok) — 
50—60 kop. i więcoj od puda, niozalożnia 
od cony mąki. Na mocy tych danych Ga- 
zela stara się dowieść, 20 cena zboża musi 
mieś „pewion* wpływ, „lecz nie taki pro- 
aty i widoczny, jak się zdawało“ i wślad 
zn tem roztnoza obraz warnnków: Cany 
zhożu п następnie mąki w maju zaczęły się 
podnosić prawie z dniem każdym. Pieczy- 
wo wszalżu skutkiem deklaraojj, sklada- 
nych przez piekarzy w magistracie во dni 
więtnaście (1-до i 15-g0), moglo być w co- 
nie podniesiono tylko w tych terminach, 
„Zatem jeżoli pickurz posia:lal zapas mąki 
chocby na pół miesiącu, nie nie tracil; jo- 
żeli posiadał un dłuższy czas — zarabiał, 
wie jeżeli nio mial zapasu żadnego lub na 
czas krótszy, aniżeli ten, jaki mu pozosta- 
wał do końca terminu deklarucyi — tracił. 
Kto znn stosunki piekarzy naszych, міс, 
że tylko zamożni lul prowadzący intoros 
nu większy sknlę, posiadają zapasy na pół 
miesiąca, niekiedy na miesiąc, wyjątkowo 
tylko na czas dłuższy, Większość пи dni 

(wa, trzy, lo ośmiu najwyżej. Ci więc wo- 
hoo zwyżki mąki byli narażeni na stratę, 
а ponieważ zwyżka stopniowa trwala 
w ongu prawie dwóch miesięcy — było 
dostatecznie czasu, ażoby tych, со nie mic- 
li kapitalu zasohowego woale lnb mioli go 
niewiele — doprowadzić do upadłości." 
Jakże woboo tych faktów pogodzić sapo- 
wnioniu Gazety, że оспу zboża mają wpływ 
na picozywo niozliyt widoczny? — Ohyba 
ula krotkowidza, Jożeli losy piokurzu 
zależą od 110501 zapasów mąki, a więc od 
ceny, tu już oczywisty dowód, 20 ta cana 
joat ważnym i bezpośradnim czynnikiem. 
Dopiero po za tem idzie szoreg innych, 
któro me przynoszą pożytku uni pieka- 
rzom, ani spożywcom; głównie zań pośro- 
dnietwo, pobierające znaczny baracz, во 
szkodą kioszoni ogólu. Następnie ważną 
rolę gru gorąozku zucieklogo wspólzawo- 
dnictwa, zabójcza dla przedsiębiorców, 
a dobra tylko па razio — dla konsumon- 
tów. Wieloy і апі piekarzo, których stać 
bylo na poczynienie znacznych zakupów 

odozus stanienia mąki, тоду nawet 

rótkotrwałem zniżoniom do minimum oon 
pieczywa zubić swych słabych wśpółzawo- 
dników, oczywiście dlatego, użeby nustę- 
pnie podnicść tukaę do poziomu, pozwala- 
jącego wyrównać straty, poniesione w wal- 
ce. Nierówność sił sprawia jeszcze т to, że 
jednocześnie mogą być różno cony pieczy- 
wa — tem większe, im przedsiębiorstwo 


jest mniejsze. Przy zaglądaniu do tajem- 
піс piekarstwa, mimowoli odsłaniają się 
inne. Gazela rzemieślnicza zaznacza, iż do- 
atarozycielem mąki dla jednego z wielkich 
piekarzy był p. W., który wyrobił sobia 
komisową sprzedaż tego produktu podozna 
pobytu w Potoreburgu na zjeździo mlynn- 
тлу. „Początek więc opieki — dodaje pi- 
smo — nud interesami mlynarstwa krajo- 
wego niv udał się, Szkoda. Pomysł był tak 
awiotny| Wprawdzie mlynarze nasi moża- 
by wolali, ażoby p. W. sprzedawał mykę 
tutejszy, ale dlaczegóż nie postarali się 
w przód o względy tak solidnogo przodata- 
wiciola?, Kuptowano ро wprawdzie tytu- 
łem „prozesa,“ ale na ozuła абм ка taki 
pan nie dajo się tapad. Tytul tytułom, 
u szkatuła szkatołą * Dopisok ten wyma- 
gu wyjaśnienin, Owym panom W,, który 
sobie wyrobił komisową sprzedaż mąki 
a Oesarstwa, jest p. Bronislaw Wurner, 
dolegut zjazdu, wysłany do Potorsburgu 
przoz mlynurzy z Królestwa po to, użoby 
ich ochroni przód nadmiernym nuplywam 
mąki и Qosarstwa ин rynki tutojszo. Do p. 
Wornera, agonta mlynurzy ruskich, nie 
możne 11106 żadnych protonsyj; postąpił 
оп bowiem całkiem logioznie, juk ma into- 
ros kazal: W Potoraburgu podczas obrad 
bardzo przyawoicio pokry} milezeniam 
wszyslkia powiorzone mu kwestye, nio- 
zgodno.ze spruwami jogo „domu kandlo- 
wogo.* Wyrohiwsży sobie nu zjeździo ko- 
misową sprzedaż, wyvofuł się z wszolkioh 
zuszczytów prozososkich i godności przod- 
stawiciela młynarstwa tutojszogo. Dziwió 
się raczej trzeba latwowiorności nuszych 
wytwórców, którzy wybrali takiego orędo- 
wnika i przez to stracili dobrą врово- 
bność — uregulowania warunków i wamo- 
спіопів ail swoich. Czyż można bylo przy- 
puszczać, ża p. B. Warner, hundlarz zbo- 
żowy i mączny, в obecnie dostawca mąki 
na rynki tutejsze, będzie батама! jej do- 
pływ, niezbędny dla rozwoju „domn bhan- 
dlowogo“? Wytwórcy nasi (rolni) dawnioj 
również upownżnili togo samago przudsta- 
wiaiola do udziału w pracach nad ruformą 
taryf zbożowych, któro, skutkiem ukrycia 
świutla w kioszoni prywatnej, nio zrówno- 
wnżyly eulkowicie potrzeh ogólnych. Z. 


Żebrnetro. 

Dr. Józef Dehórznieki, znawca stosun- 
ków prowincyonalnych, od ozusu do czasu 
wydobywa na wierzeh jakis nionormalny 
szozugól życia i wskazujo lub atara się wy- 


należć środki usunięcia zlego, Obconio 
przedstawił w Słowie obraz uwjpowszo= 
dniejszy — zebrzotwo, alo w ailnom n- 


świotloniu. Na pierwszym planie stoją, 
и wyrazom uopilstwa wydrwigrośza, na 
których widok w lesie trzeba byłoby mi- 
mowoli sięgnć do kioszoni nia po grosz, 
locz—brań. Nikt im nio ufa i przy drzwiach 
miuszkania, gdyż w oczach włóczęgi blysz- 
czy żądanie i grożha: „Daj, bo jak nio 
dasz,.* Dalej nikt nio czytn, lecz przez 
przymknięto podwojo datak wysuwa. Pa 
zu tą gromada ciągną szorogi innych: po- 
gorzolców, „ofiar овп,“ „z miny szozorą, 
uozciwą, proszących 2 pokorą, bez naloga- 
nia.“ — Jak odróżnić falaz od prawdy? — 
znpytuja autor i nie może znalożć nu to 
sposobu. Те rzesze nie posiadają żadnych 
świadectw wiarogodnyoh. „Spoleczeństwo 
naszo — powiada dr, Т. — uczuwa potrze- 
bę opiekowaniw się biodniojszą braoig. lecz 
jednocześnie uczucia to jost paraliżowane 
i doprowadzane pruwie do oziębłości wla- 
śnie przez tych włóczęgów, którym poma- 
gać nie ma celu. Krążąco ро kraju indywi- 
dus, po których wizycie nader często brak 
laski lab parasola, zabierają znaczną część 
funduszów, przeznaczonych dla rzeczywi- 
ście biednych, Publiczność, uwzględniając 
żebraków wędrownych, zaspokaja w doli- 
katny sposob ich potrzeby, a przez to 
o wiele mniejsza kwota pozastujo dla miej- 


scowych. Ta właśnie okoliczność sprowa- | 
dza rozstrój w całej sprawia. Nieznani ob- | 
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oy żebrzą u nas, a publiczność przyjmuj 
ich ż niedowierzaniem; nasi żebrzą w i 
nych okolicach z takimże rezultatem, I tu 
itam panuje doraźna pomoc; i tui tam 
zhywają natrętów i kończą bilans roczny 
dość znaczną sumą, z niepewnością, czy 
wydany grosz dościgną? celu. Suma ta jo- 
dnak nie zaradzila złomu — a wlaściwi» 
nikt nia ma pojęciu, czy, gdzie i jakia wy- 
dała owoca. A zatem alabnie chęć do ofiar 
i wytwarza się „lekceważenie biednych.“ 
Naturalnie, Żobructwo jest rzeczą naganoq 
i niemiłą — lecz karmi ono tysiące tych, 
którzy na pewno staliby się złoczyńcami, 
gdyby nie to, że dziosiątki owe pozwalają 
nieszczęśliwym upijać się i zalować wc= 
wnętrznogo „robaka,* który ich toczy, z: 
spokajać głód, odsuwać gorsza myśli i wr 
szja umierać w rowie i robić tylko kło- 
pot polioyi.* Zbyt jaskrawo wychodz} 
u autora obliczania przeciętne, ale niemie 
powodu im niedowierzać. Twiordzi on, #0 
każdą chałupę wiejską odwiodza codzień 
3—6 żobraków. Jedon gospodarz na оре- 
dzonie się tym nędzarzom ponosi liarucza 
śradnio 10 ra. rocznie. Za krodok zbuwion= 
ny dr. Ф. uważna atworzenia powiatowych 
towarzystw dobroczynności z uentraluym 
zarządem w mieścia powiatowom i oddzia: 
lami w gminach. W każdym obrębie dzi 
Jalności takiej instytneygi można дер 
około 10,000 rs, rocznie za pomocą bardzo 
umiarkowanego opodatkowania Iudności 
dostatniej i — z ofiar dobrowolnych. Wy- 
biorani przedstawiciele gmin prowadzili- 
by spis ubogich, sprawdzuliby iol istotna 
położenie itd. Zarząd powiatowy wzno iil- 
by przytulki, tanio kuchnie, szpitala dla 
biednych 1 domy zarobkowe. W recepcie 
toj nie widzimy nic nowego. Podsuwuia 
jest wazakże, z dodaniem raniejszej lub wię- 
kszej ргорогсуі środków kojąnych, Ma 
ona lokio same znaczenie, jak przy palanio 
raka lub obmywanie go jakimś roztwo- 
rem, Dotychczas jeszcze nia wynaleziono 
żadnej surowicy, wydobytej х абком życiu 
społucznogo, więc trzeba przyjmować lo, 
on jeat pod ręką. Vrzevież i przykładania 
blaszek, jak utrzymują wyznawcy tego 
środku, przynosi ulgą chorym. I chwilowo 
znieczulonie bólu jest dobre, gdzie niemo- 
źliwa oporncya. Nioch tylko pomoc będzie 
rzetelna i szczera, niech опа nie przykiy- 
ма ran i brudu nędzy czystym lachon- 
nem, 


Z tygodnin 


W przoszłym tygodniu zujmowaliśmy 
Bię również pownym kruwcom, Piana, 
które temu mężowi poświęcily szoezegol- 
ną uwagę, wymyśluły nujrozmmitszo a ro- 
fos des boites dla przypomnienia nam, ża 
ów krewiev przeniósł swój magazyn z uli- 
oy X, na пише Y. Zapowne wiolu z czy 
telników, kilkakrotnie powiadomionych 
o tym ważnym fakcie, zadwło sobia 
pytanie: co się kryjo ро za tą troskliwu- 
ścią roporteryi względem jednego krawca? 
Nie mamy ścisłych informnoyj, ale z dlu- 
goletnich doświadozeń i znajomości nu- 
szych stosunków dziennikarskich możemy 
wysnuć nador prawdopodobną hipotezę, ża 
tu kryje się miłość ideulna, szacunek boz- 
intoreso wny. Ozom szczęśliwy kruwieo bale 
zaskarbił sobie łaski roportorów, nia wio- 
my, ale wierzymy niozhicio, że zyskał je 
usługami wyłącznie dnohowej natury. 
Pomimo to bylibyśmy jogo wielbicielom 
bardzo wdzięczni, ażeby w przyszłym ty- 
godniu już nam nie donosili: „а powodu 
przodaży szpitala Dzieciątka Jozua win- 
niśmy zaznaczyć, że krawiec... przeniósł 
swój magazyn 2 ulicy X, па ulicę Y.“ Bo 
dosyć mamy już tego szydła. 

Towarzystwo ogrodnicze, obdarzona во» 
wicie przoz zmarłego K. Paprockiego, 
zwolalo madzwyczajne zebrunia swych 
ozlonków dla rozstrzygnięcia kwastyi: czy 
dar ten posiada rzeczy wiścia znaczną war- 
1084? Po krótkich rozprawach przekonano 
się, że chociaż nieboszczyk przecenił swój 


majątok (oszacowawszy go na 200,000 ra.), 
jodnakże po przyjęciu nawot narmy To- 
warzystwa kredyt. ziemsk. (105,000 ra.) 
iodtrąconiu zapisów, pozostanie joszoze 
bardzo duży хавос dla instytuoyi. Wy- 
brano tedy delegncyę, która ma sią poro- 
znmioć 2 innymi legataryuszami, a przo- 
dowszystkiom z żoną zmarłogo o spłatę do- 
żywocia jakąś umówioną sumą, со byloby 
najlopszem wyjściem, 

Dzięki zgarnięciu przez policyę do ula 
roju pszczólek, która w cukierni ogrodu 
Baskiego wyrabiały miód pueldowy, wy- 
ayaając rozmaite акоус, brzęczonie i 
stalo, Już nie słyszymy o „Lilpopach,* 
„Rndzkich,* „wagonach“ itp, co wszukżo 
піс znaczy, ażchyśmy wkróteć o nich nie 
mieli ual yaz: Pomiędzy uresztowanymi 
znajdowało się trzech przysięgłych ngon- 
tów gieldy warszawskiej, która zawiudo- 
miona o tem, nie uznala — jak donosi 
Warsz, Dniewmik — ra stosowno Паб im 
dymisyi, gdyż według јој kodeksu nie po- 
polnili опі nie karygodnogo. Z togo joj na- 
chawanin się wnoszę, że mala giolda, upra- 
wiująck grę akcyumi, zniartwychwstunia 
niedlugo w mnem miej 
niem, owi agenci, chociaż ją mogą podnio- 
canó jako uczeńtnicy, nie sy jej calym o- 
guiem, który plongé będzio również i bez 
nicb, Przecież dokonywane tam obroty nio 
wymagają меме przedstawicieli urzędo= 
wych і wogóle gruntu prawnego. Gdyby 
on im hyi potrzobny, nie wyszłyby ро za 
mury gmathu giełdowego i nie chronily 
się po cnkierniaeli, Ten nowotwor nalożu- 
10у wyciąć szerzej i glębioj, 
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Łódź. Sezon nadchodzący zapowiada wielkie 
ożynitnie we wszystkich fabrykach miejscowych. 
Zemówienia zwiększyły się znacznie (szezególnie 
nu wyroby bawełniane) z różnych stron Cesar- 
stwa Taki sam stan rzeczy duje się spostrze- 
pań w Zpierzu, Pabjnnicach, Tomoszowie tudzież 
Częstochowie. W tej ostatniej przemysł nad- 
уула) szybko wzrasta; ogólna produkcya fa- 
brik wynosi przeszła 10 milionów rubli rocznie. 
Nadto powstają ciągle nawe zakłady, — Fabry- 
Wanci warszawscy i lódkcy, јак donosi „aw. 
Wrem., starają się o pozwolenie zawiązania 
biura pośrcdnictwą, ulatwiojącego stosunki han- 
dlowe pomiędzy posiadłościami 
+ Azyi środkowej, в балаша: handlowemi 
granicy, Biura działać mu па zuiżenie con to- 
warów, przywożonych z za granicy i zapobiegać 
usługom koiniwojażarów obcych, zbyt kosztow- 
nych.  Przedstawieietami biura warszawskiego 
7a granicą będą firmy handlowo londyńskie 
1 wiedeńskie. — Zarząd kolei Fabryczno-Fóda- 
kiej wprowadził bilety powrotne, —— Ceny grun- 
tów w okolicach miasta ciągle wzrastają skut- 
kiem ruchu budowlanego W r. 1894 władza 
gubernialna zatwierdzila 595 planów nowych 
badowli, w tej liczbie kilku wielkich zakladów 
fabrycznych. W r, b. ożywienie jeszcze większe, 
gdyż do chwili obecnej zatwierdzono 3566 planów 
prawic wyłącznie domów młuszkalnych W ta- 
kim samym stosunku muożą się domy po za gra- 
nicami miasta, 

Lublin. Według doniusienia Gazely polskiej, 
w roku bieżącym powstanie w Lublinie zarząd 
hudowy nowej kolej, prowadzonej kosztem skar- 
bu z Kukowa do Lublina, Dłagość jej wyniesie 
73 wiorsty. Roboty rozpoczną się jednoczesnie 
z dwóch punktów krańcowych: od stacyl Lublin 
przez jrzedmieście Piaski od wschodniej strony 
Lublina do Lubartowa, następnie przez Firlej 
do Kocka nad Wieprzem w paw. łukowskim, 
gub. siedlickiej; na Wieprzu zbudowany bę- 
dzie duży most żelnzny, poczem kolej w prostej 
linii dotrze do Łukowa, w jednem tylko miejscu 
na przestrzeni paru wiorst okolo Wojcieszkowa 
grzetnie powiat radzyński, Przed Kukowem 
okolo wai Świdry połączy się z odnogą kolei 
Nadniślańskiej, Kukowsko-Iwangrodzki. Most 
drogi żelazny zbudowany będzie na Bystrzycy 
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w pow. łukowskim. Cała linia przecinać bę- 
dzie dwie gubernie: siedlecką i lubelską (po- 
wiaty: łukowski, radzyński, lubartowski i lubel- 
ski), przejdzie przez miasta i osady: Kock, Fir- 
lej i Lubartów. Kolej nie dojdzia właściwie da 
samego Lubartowa, gdyż stacya zbudowana bg- 
dzie o eztery wioraty ku wsi Siedliska, na zachód 
od powyższego miastu, 

Suwałki. Najmłodsze miejscowe Towarzy- 
stwo lekarskie po roku istnienia wydało już 
pierwsze sprawozdanie. Zadaniem tej instytu- 
cyi jest badanie warunków zdrowotnych guber- 
nii, szczególnie tych, które wpływają na rozwój 
chóróh epidemicznych i zaraźliwych; zbieranie 
1 opracowywanie materyałów do statystyki o cho- 
robach i śmiertelności. Wrószcie współdziałanie 
w prawidłowem szczepieniu ospy. Do stycznia 
r. b. Towarzystwo liczyło 54 członków rzeczy- 
wistych. Dochody stanowiły wpisy w sumie ra. 
458, z których wydano na lokal, urządzenie hi- 
bloteki, prenumoratę piam itd. ra, 325, Na 
początkowe urządzenie księgozbioru, czlonkowie 
ofiarowali 75 tomów różnych książek, — W zwin- 
ku z powyżazym organem Jest stan środków na- 
nitarno-ratunkowyeh, Otóż inne sprawozdanie 
(х działalności rad pubernialnych i powiatowych 
dobroczyuności publiczrej za r. 1894), wykazu- 
je istulenie sześciu szpitalów w całej gubernii; 
ро jednym; w Mnrysmpolu, Kalwaryi, Sejnach, 
Augustowio, dwn w Suwałkach, a nadto — dom 
starców. Wszystkie zakłady mają ogółem łóżek 
etatowych 189, chorych zaś była 1,610, z któ- 
rych najwięcej (586) przypada na Suwałki, Przy- 
chodzących na bezpłatną poradę do szpitalów 
suwalskach było 1,056. — Miejscowe Towarzy- 
stwo dobroczynności nie cieszy mię powodzeniem, 
o czem Świadezy stałe zmniejszanie się liczby 
członków. 

Niższy Nawogród. Przed trzema tygodnia- 

лупа ogromne spustoszenia no te- 
wystawy, Hnragan pozrywał 
x wielu budynków dachy i deski, zrujnował ru- 
szłowania itd. Największą szkodę poniósł od- 
dział, przeznaczony na wystawę Агуі środkowej 
i Kaukazu, gdzie okazały budynek шета! zupeł- 
nie zburzony. Składał się on z gmachu główne- 
go, ozdobionego wielką kopułą i —- zabudowań 
bocznych, jednopiętrowych, Według projektu 
Pomernncewa, miala to być ozdoba całej wysta- 
wy. _ Wogóle straty sq olbrzymie; trzeba będzie 
do wielu robót przystąpić na nowo ze znacznym 
nakładem i stratą czasu. 

Kijów. W sprawie spisu statystycznego gu- 
атой poludniowo-zachodnich. Now. Hrem. 
podało ciekawe szczegóły następujące; Ministe- 
ryum skarbu w zastosowaniu się do prawa 2 d, 
8-go czerwca L893-go r., projektowala począt- 
kowo tylko dokonanie aceny ziemi w 14-60 gu- 
berniach, ule posiadejących urządzeń ziemskich, 
i w tym eelu zażądało zdania arganów miejsca- 
wych, - I'omiędzy innemi znalazł sig projekt go- 
neral-gncrnatora gubernij polnduiowo-zachod- 
nich, wyjaśniający, 19 wabee przeznaczonego na 
ten col przez skarb państwa funduszu, wynoszą” 
cega 6,000 rs, na powiuł, rzecz sama może być 
przeprowadzona nie przez komisye, złożone za 
spiawników, inspektorów podatkowych itd., lecz 
Jedynie przy pośrednictwie specyalistów, z czyn= 
nością taką obeznanych. Ministeryum projekt 
ten zatwierdziło i postanowiło przystąpić nie- 
awłocznia do czynności przygotowawczych, Ро 
zebraniu ti} drogą danych odpowiednich, uznano 
za konieczne przyjąć ogólny, jednaki dla wszyst- 
kich trzech grbernii (kijowskiej, padolskiej i wo- 
łyńskiej) system I przedstawić go radzie państwa 
do uznania i zatwierdvenia. „Czynność rzeczona, 
olbrzymia рой względem statystycznym, obejmie 
odrazu 30 powiatów kraju południowo=zachod- 
niego, a doniosłość jej — pisza gazeta powyż- 
sza — będzie o tyle ważniejsza, iż gubernie po- 
wyższe, w Ścislem słowa tego znaczeniu піс były 
рой względem ekonomicznym nigdy badane. Że 
zaś praca podobna została już raz dokonana 
w Sybergi pod kierunkiom ће. Ignatjewa, przy- 
puszczać należy, iż i gubernie poładniowo-za- 
chodnie będą nie gorzej poznane, jak oddalona 
Syberya,* 
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Ę oku 1878 w Królestwie Polakiem 


liczono 247,403 osady mniej nia 
NS 10-morgowe, а więc іс poaiada- 
оло ву kandydatami do nabywania nowych 
gruntow, którzy, jak twierdzi p. Bloch, 
„drogo zaplacić mogą i uratują ziamię od 
rony i bunkruotwa.* Оуїг powyższych 
nio można wszukżo brad jako szozegół sto- 
sunków dzisiejszych; w ciągu bowiam lat 
16-tu zawały o„romne zmiany w warnn- 
kach okonomioznych ludności włościan= 
skioj, do czego już samu amigracya brazy- 
lijaku mnsialn dużo się przyczynić. Nad- 
to przypuszozumy, że włusność oliłopaka, 
istniejąca przed r. 1878, musinła шейх 
większomu rozdrobnieniu przez działy ro- 
dzinne, "To wszystko wszkża nie zmniej- 
szyło, looz raczej pomnożylo sumę jedno- 
stek, pragnquyoch nebycia gruntów. O boz- 
rolnych statystyka nasza nio ma doklad- 
nycli danych, To tylko wiadomo, ża ich 
liczą nie na dziesiątki, locz nawot na setki 
tysięcy. Jeżeli przypuścimy, że i z toj kato- 
когу! znajdzio się mniej więcej tylu pray- 
najmniej kandydatów do kupna ziemi, ilu 
jest włnścicioli osad 10-morgowych, bę- 
dziomy micli przeszło 500 tysięcy ludzi, 
skłonnych do kupna gruntów za pośrodni- 
«буот Banku wlnściańakiego. Woboo ta- 
kich rzeczy nabywoy, którzy już akarzy- 
stali z krodytn, stanowią zaledwie akrom- 
ny proeont całej misy, mającej w części 
uratować włusność szlachecką. 

0046 ważne wskuzówki w zukreaie ru- 
chu parcelaeyjnogo duje rubryka, wyja- 
śniająca, akad nabywcy przychodzą. 2 zo- 
stawionia kolumn cyfrowych widać, iż 
w ealem Królestwie Polskiam bozpośra- 
dni sąsiedzi, tj. włuściciolo gruntów, przy- 
legających do ziemi, przeznnezonej na 
sprzedaż, dają blizko 40% nabywców, wło- 
aviunie okoliczni przeszlo 30% i przybysza 
zo stron dalszych — około 3804. Nio we 
wszystkich atoli guborniach stosunok joat 
jednakowy. Np. w lomzyńskiej, kielca- 
kioj i piotrkowskiej większość, a w wur- 
nzawskioj i piotrkowskiej prawie połowa 
pochodzi z ludności miejscowej. Sąsiedzi 
bezpośredni nabywali najmniej ziemi w gob. 
lnbelekiej i siodlookioj; większość (w aio- 
dleckiej nawot znaczna) przychodziła zoko- 
lio odległych W aprawozdunitoh urzę: 
dowych dotąd nia mamy przyczyn, dokłn- 
dnia wyjasniających to zjawisko. P, Bloch 
przypuszczw, ià taki atan rzeczy Awiadozy 
o malej zamożności włańcian tych guber- 
nij, wskutek олоро nie mogą kupować 
giomi, sprzedawanoj tuż o miedzą; alho toż 
wynika to z niechęci, I jodno i drugie 
przypuszczenio nio jest dostatocznio prze- 
konywające  Zaenaczyć przy tom należy 
pewien objuw, który w ogólnych stosun= 
kuch wlnsnońci ziemskiej musi grać dość 
ankcznij rolę. W сїй roku 8,262 rodzi- 
ny w miejscowości odlogloj od dawnych 
siodzib, а więć prawdopodobnie przeszlo 
30,000 imdzi, przenosi się do innogo punktu 
kraju, gubornii lub powiatu, przeszło 6,000 
rodzin pozostaje w toj sumoj okolicy, ale 
posuwa sią duloj a 6 — 10 wiorst. Donio- 
waż owi nabywoy bezrolni i rolni są jo- 
dnocześnie robotnikami w folwarkuch, 
więc niowątpliwia тиб! purcelacyjny w te- 
kiej postaci odbija się па stosunkach gu- 
apodarozycli własności większej. To wszulc- 
że ną zjawiska, leżące po za granicami 
wszelkich sprawozdań statystycznych, więo 
nie można wiedzieć, w jakiej formie ten 
wplyw się zaznaoczn: czy jadna okolica jest 
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pozbawiona nn pewien czas sil robotni- 
czych, a druga korzysta z taniej pracy 
skutkiem wielkiego wspólzawodniotwa? 

Porzućmy atoli tymczasem pytania trud- 
ne do wyjaśnienia, в przejdźmy da fuktów, 
któro w pewnem ugrupowaniu intwie) nam 
wnioski namng. Rozejrzyjmy się naj- 
pierw w rubryce: kto ziemię sprzedaje. 
Pod tym względem wykaz bankowy z r. 
1893 daje dość obfity materyal, Otóż 
2 szeregu cyfr widzimy, iż przy pomocy 
Banku włościanio najwięcej kupują ziemi 
od szlachty i urzędników, (j. z majątków 
większych. R. 1893 olszaru tego pocho- 
dzenia (w Królestwie Poiskiem) lylo 
19,218 morgów (przeszlo 640 wlók), czyli 
65,73 ogólu ziem: sprzedanoj ią drogą. 
W Jntach poprzednich cyfry byly јснисие 
większe: r. 1891 — 77%, 189 


84%. W po 
jedynczych guberninch Krolestwa Pol 
skiego Dezby mwo różnią się od przecięt- 
nych. W dziewięciu przyległych nabyta 
przez włościan ziemia z majątków powyż- 
szej kutegoryi dajo jeszcze większe uytry: 
w grupie gubernii htowskich 81,6%, binlo- 
ruskich 78,0%, południowa - zachodnich 
89,2%; w cułem cesarstwie przeciętnie wy- 
nosi 70,85. Przy tem zasluguja na nwa- 
ge to zjawisko, 20 w guberniach Cosar- 
stwa wlościania kupują dużo ziemi z dóbr 
kupców, mieszczan, duchowieństwa cndzo- 
ziemców i skurbu, które wszystkie zali- 
czyć można do kategoryi posindlości więk- 
szej. Widzimy zatom, iż Bank ma chu- 
rakter parcelacyjny w Królestwio, a jeen 
czo bardziej w Oesurstwie. 

Dla uważnego liadacza warunków oko- 
nomicznych wielkie ma znaczenie podział 
właścicieli ziemskich na zamioszkalych 
i nie obocnych w swych dobrach: W gu- 
herniach: kaliskiej, kieleckiej 1 radom- 
skiej г. 1898 wcale nie bylo sprzedaży 
dóbr bez rozydencyi właścicielu, w war- 
szawakioj — niewiele; ale za to w łomżyń- 
skiej i siedleckiej majątki takio stanowią 
znaczną większość w katogoryi sprzeda- 
nych. W guborniach litowskich stosunki 
sq prawie takio, jak i w Królestwie; ale 
w białoruskich w poludniowo-zachod- 


nich э, ogółu gruntów, sprzedawanych 
przy pomocy Banku wlościańskiego, nale: 
ży do wla ‚ mieszkających gizi 


dziej. Systematyczne gromadzenie takich 
faktów może due dużo światla: ile dóbr 
ulega dzialkowiniu skutkiem ruiny mate- 
terykinej, со kraj przoz to traci lub zysku- 
je, w jakim stopniu przyczynia się to do 
nregulowuniu ogólnych stosunków wlssno- 
ści ziemskiej. P. Bloch przychodzi do 
hurdzo trafnych przypuszezeń, 20 wlaści- 
ciel zamieszkały w majątku, sum zajmuje 
się sprzedażą, niczamieszkały — używa 
pośredników, którzy, jak wiadomo, w ru. 
chu parcelacyjnym odgrywają wybitną 
rolę, oczywiście ze szkodą rolnictwa. Sami 
bowiem ciągnąć znaczne zyski, narażnją 
na straty zarówno sprzedawców, jak i na- 
bywców, nowym gospodarzom nszczuplają, 
siły niozbędne do utrwalenia i rozwoju 
warsztatu rolnego, Dane statystyczne ka- 
t} паш przypuszczać, że w gub, kali- 
skiej, kieleckiej i radomskiej panuje po- 
myślniejszy objaw pod tym względem; 
w warszuwskiej niezupełnie, w lomżyń- 
ekiej i siedleckiej — niepożądany. Naj- 
gorszy stan rzeczy w guberniueb poludnio- 
wo-zaelodnieli, Oczywiście tak każa mnie= 
mag logika, alo nie dość poprzestawać 
na przypuszczenin; należałoby prowadzić 
szczegółowe i dokładna badania w tej mie- 
rze. klóre z czusem dosturczyłyby sporo 
materyalu do prawidlowego pakicrowania 
sprawami parcelacyi z calą świadomością, 

Prawie (№ ziemi sprzedanej w oalem 
Królestwie (r. 1898) nalożała do żydów. 
W guberniach pojedynczych oyfry są róż- 
ne: w radomskiej grunty dawniej żydow- 
skie stanowią znaczną większość sprzeda- 
nego obszaru, bo aż 71,44, w piotrkowskiej 
41,63, kaliskiej 33,0%,  Nutomiast w kie- 
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kiej 13,5%, lubelskiaj 
19,5%; w skiej żydzi woale nio 
sprzedawali ziemi w roku sprawozdaw- 
czym, Z odpowiedniego ogrupowania cyfr 
i obszarów widzimy, że w ogólnej masio 
iemi sprzedanej granty żydowskio zajmu- 
ją wybitniejsze miejsce nu zachodzio 1 po- 
ludniu Królestw niż na wschodzio. W gub, 

kioleckiej, piotrkowskiej i ra- 
domsktoj, razem wziętych, ziemie, sławniej 
należące do izenolitów, stanowią w calosci 
sprzedanych grantów 85%; w gub, lubel- 
akloj, lomżyńskiej i siodlockioj — tylka 
18%. W tem zestawieniu uderza: znnozna 
różnica w stosunkach obszurów, rozdzielo- 
nych Wisłą. Dano powyższe nie pozwie 
laja jeszcze wyprowadzić wniosku co do 
przyczyn, jakie spowodowały  spezoduż 
dóbr tej kategoryj; nio można stąd wnosio, 
że żydzi mo są żywiolem odpowiednim do 
produkcyjnej pracy na roli, albo żo naby- 
wali ziomię w celach spekulacyjnych, aby 
ја potem sprzoduć włościanom za zuncż- 
nym zyskiem. | jedno i drugio przypusz- 
czenia w wypadkach pojadynczych może 
mieć cechy prawdopodobieństwu; ale dla 
atwiordzonia tego, brak pewnych danych, 
Do dalszych wmosków prowadzi zestawiu- 
nie cyfr z lat poprzednich: r. 1891 ziemia 
sprzedane w Królestwie przez żydów, wy- 
nosila 74, r. 1892 — 104, ° r. 1893 — 249, 
Dano to najwyrażniej wykazują stały 
wzrost sprzedaży momi żydowskiej za po- 
mocą działkowania, Itu nio można odna- 
Jeżó niewątpliwej przyczyny owego zja- 
wiska. Czy dziala w niem glównia roz- 
жб] obrotów bankowych, n więc— roz- 
szerzenie pola zyskownego procederu 
ela kapitalistów — pośredników, czy też 
przewidywanie ograniczeń, albo wroszcia 
może ogólne pogorszenie się warunków 
ekonomicanych w rolnictwie. Najmniej- 
szy ruch sprzedaży dal się zauważgć środ 
samych włościan: w poprzednich lutach 
74, a w 1893 — 8g bylo gruntów owej ka- 
tegoryi, і to w niektórych tylko punktach 
krajo: pow. włoduwakim (gub. siedlecka), 
łomżyńskim, pułtuskim (g. lomżyńska), 
tomaszowskim i janowskim (gub, lubelska) 
i nowomińskim (warszawska) — wszystkie 
na prawym brzogu Wisły, P. Bloch przy- 
puszoża, że tu sprzeduż, być może, jest 
w związku z kupowaniam nowych dzialok 
w odleglejszych okolicach; alo па uspra- 
wiedliwienie tego domysłu nio ma roal- 
nych danych. 

О pochodzeniu dóbr parcelowanyeh spra- 
wozdania posiadają dużo ciekawych azcza- 
gołów, któro wskazują, iż w Królestwie 
tylko 4, ogólnej ilości ziemi, sprzedanej 
wlościanom, pochodziła z majątków ro- 
dminnych, reszta już byla uprzednio przad- 
miotem trunzakoyj, a '/, przeszła przez li- 
cytacyę. Skad to pochodzi? — „Nasuwu 
się odrazu na myśl spekulacya — mówi p. 
Bloch, — której ofiarą рай! przeduwszyst- 
kiem wlasciciel dawny, zmuszony sprzedać 
za byle eo ojcowiznę, następnie wierzycia- 
lo hypotcczni, wreszcie w jukicjs części 
włościanie, placący drożej, niżby kupić mo- 
gli od dawnego włuściciola. Zyski zgarnął 
spokulant, który tylko nw czas jakiś zunn- 
gażował awój kapital, u przoz co przyniósł 
szkodę zagrożonej najważniejszej palęzi 
wytwórczości naszój, Mogło jednak być 
oałkiem inaczej, Wierzyciele hypotoczni, 
więc przoważnie ludzie, nia umiejący spo- 
kulować wealo, nubywają dobra, aby ura- 
tawnó swój fundusz i następnie odprzodują 
kupcowi pierwszomu, który im dajo sumę 
odpowiednią lub najwyższą,  Jaeżoliby 
w tem był nawet piorwiastek apekulacyi, 
to mimowolny i w malej bardzo dozic.® 
Та różnorodność przypuszczeń i niepew- 
nośó wniosków u ниќога, który jedyny mo- 
że z ekonomistów naszych ma najbogatsze 
źródła bezposrednie, — dowodzi, jak nasza 
statystyka jost wątla, z luźnych strzępków 
słabo powiązana nawet tam, gdzie jest ni- 
hy jakaś organizacya w tej mierze. Śtąd 
ten znamienny charakter prac źródłowych, 


w których lnki są wypelnione przypux 
szeniami. 

Zobaczmy, jak dobra wyglądaly przod 
pareelacyą, Oyfry już wykazaly, że przy 
pomocy Banku wluścianom dostaje się 
głównie ta ziemin, na której sam właści: 
viel prowadził gospodarstwo. Z oslych oli- 
szarów, sprzedanych w Królostwie, 15,3% 
było już przodtom faktycznie rozparcela* 
wunu pod względem gospodarczym i tylko 
przy pomocy Banku włościańskiogo zmio* 
milo włnścicieli, Z gubornij pojedynozych 
stoi pod tym względom na pierwszym pla: 
nie lomżyńska, gdzia ж ogółu sprzedanej 
ziomi 83% już przedtem pozostawala w ro- 
kach drobnych rolników, Wobec wiolu in- 
nych taktów takiej wyjątkowości w rze- 
czonoj gubernii, p. B. doszedł do wniosk 
iż tam ludność włościańska jost zamożniej- 
sza, niż gdzieindziej. Sluszną jost uwag, 
że rubryki p.t. „wlaściciolo sami gospu- 
darowali,* nie potrzolm brać doslownie, 
gdyż być może, iż w wielu wypadkuch po- 
siaducz nio oddawal w dziorżawę majątku 
(chociaż nia był rolnikiem fachowym), dlu- 
tego, że mial na widoku sprzodna. 
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Skutkiem zapowiedzianego manopalo, w wielu 
guberniach, zapanawal ruch niezwykły, 
mnóstwo nowych gorzelni 1 dystylaru! państwowych, 
da których mlnisteryum skarbu poszukuje obecnie u 
zdolnlonych mechaników, шајзіеб I robotników. 

— Mlnisteryum rolaletwa przystąpi wkrótce do 
opracowania ustawy о rybolómtwie dla całej Rosyl- 

— Mlnisteryum rolnictwa 1 dóbr państwa nadesla: 
ła warszawskiemu Muzeum przemysłu 1 ralnictwa 
wykaz miejscowości, w klórych niema wcale lub 
zhyt mało korespondentów. Otóż wzywaono rol- 
ników z tych mlejscowości, ażeby nawiązali z ulem 
slosunk! Пле эмее dla udzielania nlezsędnych wlado- 
mości w sprawle gospodarstwa, jego warunkńw | pa- 
trzeb miejscowych, Obowiązki lakle nie pociągają ta- 
dnych wydatków, gdyż korespondenci otrzymują go- 
lawe drukowane kweszyonaryusze | koperty pacziowe 
z adresem, 

— Віта. Wiel. zaznaczają, 12 kontrabanda na granl- 
cy pruskiej w ostatnich czasach znacznie wzrosła. 
Przemycane są przewałnie towary galanteryjne, 

— W okolicy Knnopet (st. dr. 5. Nadwtańskiej) 
źleminnle postanowi zawiązać spółkę hodowli kont 
rasowych. 
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O PRAWDĘ. 
~ 
Z hygieny życiowej. 


Sprawa pomocy  akuszeryjnej, poruszone 
w nr. 4 Kroniki lekarskiej i 14, 2l i 26 
Prawdy, jest tak ważna, że pozwolę sobie do 
wyłuszczonych w powyższych artykułach spo- 
strzeżeń, dorzucić i garść własnych, 

Przedewszystkiem, zestawiając obliczenia d-ra 
Jaworskiego co do ilości porodów, jakie obstngi- 
wać moża u nas w ciągu roku jedna akn- 
szerku ż cyfrą, podang przez d-ra Nnmeza, 
przyznać należy, że ta ostatnia jest słanowa/o 
za małą. Twierdzenie moje opieram na prsy- 
puszczeniu, 2 prawdopodobnia stosunek między 
niższym kobiccym personelem lekarskim w mia- 
steczkach jest milej więcej jeduakowy. Jeśli 
więc rozpatrzymy ten stosunek w jakiemkolwiek 
mieście prowineyonalnem, otrzymamy cyfry bliz- 
kie rzeczywistości, Јако przykład, biorę miasto 
Zgierz. Wedłag danych urzędowych rodzi się 
tu rocznie średnio 448 dzieci *), cu zestawiwszy 
z liczbą kobiet, niosących posługi padezns ро 
rodu i połogu (są tu 2 akuszerki i 4 t. zw. „bab- 
ki wiejskie”), otrzymamy, że jedna akuszerka 
lub „babka“ przyjąć może racznie 75 dzieci. 
Cyfry więc podane przez d-ra Jaworskiego, wi 
dług którego jedna akuszerka może obsługiwać 
52 — 104 rodzących kobiet w ciągu roku, są 
bardziej prawdapodubne. 

Kol. N. słnsznie twierdzi, Że ludność wiejska 
u nas ma wielkie zaufanie do lekarzy, zwłaszcza 


*) Erzecięlna z lat 1890, 1891, 1892, 18031 1894, 


otrzebia pomocy akuszeryjnej, ale czy rów- 
eż chęrnie wzywa ich w takich wypadkach — 
to kwestya inna. Ze względu na to, że sprowa- 
dzanie lekarza do ciężkiego porodu pociąga za 
тоц wydatek kilkorubłowy, uboga ludność acie- 
ka się do tej pomocy jedynie wtedy. gdy wszel- 
kie zabiegi akuszerek, „babek“ lub życzliwych 
Aąciadek są bezowacne i gdy niebezpieczeństwo 
а rodzącej jest już zbyt widocznem. Ludność 
miejska w nieświadomosci swojej wymaga od 
akuszerek, aby one same wykonywały oparicyę 
1 nie narażały ich na koszty, połączone z przy 
yciem lekarza, Nieraz byłem świadkiem, 
zwlaszcza gdy obrót akuszeryjny dokonxny то. 
ala? szybko, jak mąż lub otoczenie rodzącej, ro- 
bili wyrzuty „babee, * że sama nie stosowała (ych 
Tękoczynów, tak im bowiem wszystko to wyńa- 
malo się latwem, wehodzącem w zakres nmiejęt- 
nosci i działalności akuszerek! Takie preteusye 
Otoczenia sprowadzają najczęściej ten skutek, 
it akuszerka, jeśli jest nieuczviwą, wyczekujo 
tylko najbliższej sposobności, aby już nie ny 
wau lekarza, ulatwia poród samodzielnie, Wir- 
lu chyba lekarzy może potwierdzić, ża tak пума 
% rzeczywistości, i to, niestety, aż nadtn nawet 
często. Dziwi mnie przeto zdanie kol. N.. „że 
Prawie żndna akuszerka nie odważy się doko- 
шаб jakiejkolwiek prastoj operacyi, pomimo 20 
nczą się tego пв kursach“ (2). Być może, fat- 
nieją w Królestwie takie szczęśliwe miejscowa: 
бої. jak naprzykład ta, w Której mieszka kol 
N., gdzic, jaka mieście puberniainem, akuszerki 
i „babki“ nie mają odwagi poil okiem władzy 
dopuszczać się podobnych wykroczeń, Uo do 
mnie, widzę rzeczy w mniej różowem świetle, 
kilkoletnie bowiem spostrzeżenie przekonało 
mię, że stosunek ten jest wcale innym. Przed 
kilku miesiącami wezwana mię do chorej, której 
irzeba było dokonać орегасуі usunięcia przy- 
rośniętego lożyska, Przygotowując się do 
niej, zauważyłem podczas dezynfekowania rąk, 
że „babka,“ której zalecilem chorą odpowiednio 
na łóżku ułożyć, mauipuluje kiiku minut w jej 
organach rozrodczych, Otóż „babka ta pra- 
gnęła widocznie dowieść, że obecność lekarza 
jest niepotrzebną, gdyż — być może — jej samej 
mda się operacyę tę wykonać. Ten, kto ocenia 
calą doniosłość takiej czynności, pojmie niehez- 
pieczeństwo, na jakie chora była norażoną przez 
akuszerkę. Udało mi się wprawdzie spostrzedź 
jej zabiegi i im w porę przeszkodzić, jednakże 
mie zupełnie, gdyż „babka“ oderwała pępowi- 
nę i w kilku miejscach uszkodziła łożysko. 
О fakcie tym zawiadomiłem urząd lekarski 
(w Piotrkowie) i, jak mi sam p. iuspektor 
oznajmił, winna otrzymała stosowną karę. 
Takich faktów bywa więcej, lecz nie wszystkie 
dochodzą do wiadomości władzy. W tem mi 
scu wspomnę jeszcze, 2 wykształcenie fachowe 
akuszerek nie ma па celu przyszłej ieh dzialal- 
ności, jako operatorek; zadaniem icli just jegy- 
mie przestrzegać czystość podczas porodu i po- 
Лови. Оо się tyczy t, zw. „babek wiejskich,* 
to cały kura ich nauk trwa wszystkiego 3 mie- 
siąch, poczem kobieta taka, nie umiejąca częsta 
nawet czytać lub pisać, otrzymuje prawo pra- 
ktykowania ро wsiach i miasteczkach 


Pogląd kol. N., że nie będzie wealo praktycz- 
nem powiększać liczby akuszerek, podzielam 
najzupełniej, wniosek taki wypływa logicznie 
х (едо, że nie należy powiększać zła, Traktując 
bowiem akuszerkę, a zwlaszcza „bahlęj* w ich 
obecnym stania, jako jednostkę, której dzinłal- 
noś jest ujemną, należałoby dokładać wszelk 
usilowań, nby liczbę ich ograniczyć do możl- 
wego minimum 


Wogóle kwestya akuszerek, jak również i fel- 
częrów, jest polem do rozmyślań wcale nie we- 
gołych. My, lekarze, najlepiej możemy ocenić 
szkody, jakie przynosi społeczeństwn ta, że się 
tak wyrażę, pseudo-wiedza, parnliżująca nieraz 
naszą działalność 1 usuwająca na dlugie jesz- 
czę lata tę chwilę, kiady ludność wiejska i mn- 
łomiasteczkawa zacznie się trzeżwo zapatrywać 
na kwestyę szukania i otrzymywania racyonalnej 
pomocy lekarskiej. 

Pana Zeu, Piet, w artykułach zrozumiałem 
dobrze i zgadzam mię z jego zapntrywaniami. 
Na jednym tylko punkcie, gdzie proponuje pod- 
niesienie poziomu fachowego akuszerek, pogląd 


państwie i poslugując się obfitym 


mój па tę sprawę jest odmienny, Mojem zda- 
niem, jeśli nawet poziom ów się podniesie, bę- 
dzie to zawsze tylko pół-wiedza, a jako taka, 
nigdy nie odpowie należycie zadaniu, przeciwnie, 
akuszerka będzie miala więcej qretensyi da 
działałności samodzielnej, a zatem stanie się 
jeszcze szkodłiwszą. 

Jedynem wyjściem z położenia obecnego, są- 
dzę, będzie wzmocnienie nadzoru nad akuszer- 
kami i babkami, w ten sposóh, naprzykład, aby 
każdy lekarz był obowiąznuym od czasu do czo- 
su podawać raporty do urzędów lekarskich 
о inh działalności. Taka ścisła kontrola je- 
Śliby kwestyi nie rozwiązała, to przynajmniej 
znacznie by ją posunęła. 


Dr Sonnenberg. 


Obaj moi szanowni oponenci w sprawie alu- 
клек są niaprzejednani i pomimo trzeźwości 
w rozumowaniach — stronni. Nie cheg nietylko 
podniesienia poziomu umysłowego tych praco 
wnie, mle nawet twierdzą, 26 stałyby sig onc 
szkodliwszemi, zamiast zwiększenia, żądają prze- 
viwnie —— ograniczenia ich liczby. Тпперо atoli 
zdania sy członkowie 'Townrzystwa lekarskiego 
na Kaukazie, którzy przed paru miesiącami roz- 
trzysając Sprawę pomocy ukuszeryjnej w сайт 
materyałem, 
przyszli do wnioskn, iż jest konieczną reforma, 
której podstawą między innemi powinno być pod- 
wyższenie poziomu umysłowego owych specyoli- 
stek i zwiększenie liczby instytutów położniczych, 
Odmienne również mają zapatrywania inicyato- 
rowie przyszłego zjazdu lekarzy im. Pirogowa 
w Kijowie, którzy do programu włączyli wnio- 
sek, zalecający uprzystępnienia kobietom, na 
równi z mężczyznami, wydziału medycznego we 
wszystkich uniwersytetach i nadania im następ- 
nie wszelkich przywilejów służbowych, Taką 
reformę 1 ja rozumialem. Nie chadziło mi a to, 
czy przyszłe specyalisiki będą nosić nazwę aku- 
szerek, czy inną,  Uprzystępnienie nauki leker- 
skiej dla kobiet nie będzie powierzchowne, ba 
zarówno Instytut medycyny w Petersburgu, jak 
i otwarcia kobietom wstępu na wydziały lekar- 
skie wszystkich uniwersytetów w państwie, po- 
ciągnie za sobą ważny warunek: świadectwa 
z ukończenia gimnnzyum. Następnie studentki 
muszą przejść teb sam program i praktykę szpi- 
inina, co i mężczyźni, Tak pojmuję reformę 
pomocy akuszeryjnej, bo nie ulega żadnej wąt- 
pliwości, że znaczna liczba kobiet obierze sobie 
ten zakrea medycyny, I to p. Sonnenberg nazy- 
wa pół-wiedzą, gruntem dla wyrastania preten- 
syi do działalności samodzielnej?! Jest to zna- 
mienny objaw, że wielu naszych lekarzy (mię- 
dzy nimi 1 moi oponenci), pzy jasnym poglądzie 
na życie i jego potrzeby, przy podążaniu za ogó]- 
nym prądem rozwoju powszechuego, stoją ua 
straży pewnych skostniułych formułek w zakre- 
sie wiedzy lekarskiej. топі oni zażarcie swej 
specjalności przed wszelkimi uatiętami, główniu 
zaś przed armią w spódnicy. Kobieta może być 
filozofem, astronomem, chemikiem, fizykiem, mo 
że uprawiać wszelkie dziedziny wiedzy i dzielić 
się ze społeczeństwem owocami swych zdolności 
niepospolityeh, byleby nie tykała medycyny. 
Fakty judnak kruszą te formałki i mówią co 
innego. Kobiety już nieraz dowiodły, że i na 
poln uhirurgii potrańą sumiennie і umiejętnie 
działać, w m wielce im dopomaga wrodzaua 
zręczność i zamiłowanie czystości, Inne wro- 
асот. vechy ogółu kobiet robią to, że specyali- 
stki-lekarki są dla nich potrzelne. Życie juž 
bowiem nieraz ilowiudła, że niczem nieprzełama- 
na wstyńliwość niewieść była przyczyną wielu 
nieszczęść Lekarze ją nazywają uporem. Bty- 
ka jednak każe upór taki uszanować, ba ta są 
te lepsze piorwiastki kobioty-ezłowieka, stojące 
w obronie jej godności 

Co da aknazerck dzisicjszycii, dr. Sonnenberg 
zbyt surowy sad wydaje; potępia je w  czamhuł, 
wykształcone, inteligentnu, stawia na równi 
z „babkami,” nieumiejącemi czytać i pisać, 
uważn je za taką samą plagę, jak felczerstwo 
i znochorstwo. Zapomina wszakże, iż obecny 
stan rzeczy głównie wynika z warunków nienor- 
malnych, 2e prowineya dostaje istotnie w zAacz- 
nej większości specyalistki niedbałe, niemające 
pojęcia o zawodzie ubranym, gdy tymczasem 


w miastach można spotkać wiele akuszerek, 
ukształeonych, rzetelnych, czystych, które nia 
mają nigdy pretensyi do oparacyi, lecz prze- 
ciwnie — same nawet w takich wypadkach 
wzywają Bpecyalistów akuszerów. Ponieważ 
w  większ połogów najwięcej znaczy tyl- 
ko czuwania nad prawidłowem rozwiązaniem, 
czasem wżywanie lokarza w chwilach krytycz- 
nych i hygieniczne pielęgnowanie chorej, zatem 
nietylko dne są snmienne akuszerki, ała 
pożądane zwiększenie joh liczby, tem bardziej, 
że па prowincgi nie zawsze najzdolniejszy lekarz 
może być akuszerem, 2 żaden z nich w pielęgna 
waniu położnicy nie zastąpi takiej specyalistki, 


Zen, Piet. 
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Sprawy spotecznć. Minlsteryum spraw wewnętrze 
nych w osolinym cyrkularzu poleca, ażeby nie tamos 
wano drogi przesiedleńcom, gdyż zatrzy ywanie loh 
w punktach węzłowych, znacznie juk addalonych od 
mlejse zamieszkania, nie jest wlaściwe 1 nie odpala: 
da celowi. Tylko w wypadkach, gdy porządek publi 
сапу lub dobro samych wychodźców wymaga; wladza 
może sle uciekać do tego *radku, ale po porozumieniu 
sle z ministeryum, 

Szkoły. Panna Kugenia Уе оп, warszawianka, 
po obronie rozprawy w Paryżu, olizymała stopień 
doklora medycyny. 

— Ministeryum skarbu otrzymało okolo 20 podań 
о szkolv handlowe (nowego lypu). W większ ośel fun: 
dusze na utrzymanie tych zakladów ofatują slowa- 
rzyszenia lub oddzielne osoby prywatne. Wedlug 
Ваз. Wied., podania сда niezwlocznie uwzględalo- 
ne, skora tylko mlnistecyum uzyska przyzwolenie Ra- 
dy państwa na początku jesieni. 

— W r. b. kandydaci na kurs Il-gt Tastylutu górni- 
czegn nle bedą przyjmowani. 

Konkurs, Z fundacyl Franciszka Kochmana wy- 
dzial krajuwy galicyjski oglasza konkurs z terminem 
d.31grudala r. b. nz dwa premia (1.030 1 500 żlr-) 
dla dwu najlepszych dzieł w jęcyku polskim. Wedlug 
statutu, nagą byś dapuszezone da konkursu dziela аш. 
torów w języku polskim, z wyjątkiem jedynie ulwo- 
rów treści religijnej 1 teologicznej, a wydawnlelwa 
wateryalów historycznych lub Innych, bibllografczne 
Mp. tylko wtedy, jeżeli Im lowarzyszy samodzielne 
oryginalne dzieło autora, Także utwory autorów smar 
łych moga być przedstawione, je Inak z zastrzełe ет, 
1а jeżeli są drukowane za życia autora, lo im tylko 
w ciągu trzech plerwszych lit ad jego zgonu sluży 
prawo du konkursu, Jeżeli zaś jeszcze nie są ogłoszone 
druklem, to przyznane Im nagroda powinna być użyła 
przedewsżysikiem па wydrukowanie dziela. Z prac 
autorów tyjących tylko klatki ogłoszone ilruklera 
maje prawo do konkursu, Dawniejsze jedusk, niż z r. 
1886, jako dziesięć lat wyprzedzające „згекїшгус* 
konkuruu, bez różniey, czy ich autorzy Буја, czy ale, 
nie mogą być dopuszezune, Własność Jiteracka dziela 
wynagrodzanego pozostaje przy autorze, nadesłane 
zań egzemplarze będą na koszt wysylającego zwrócone 
tylko na osobne żądanie, Nagroda przyznana dziełu 
drukowanemu plsarza juk emarlego przypada na rzecz 
jego spadkobierców; gdyby zač Ich nie była, orzecze 
komlsya konkursowa, na jaki cel nagroda ma być u= 
tyta. 

Zdrowie publiczne. Na posiedzeniu Towarzystwa 
lekarskiego w Berlinie prof. Eulenburg padał sprawa- 
zdanie o dotychczasowych rezultatach stosowania nu- 
rawicy przy dyfierycie w domach zdrowia, podlegają- 
cych kontroli państwowej: ud t października r, z, do 
1 kwietnia r. b. była 10,240 chorych, z tej liczby les 
crono kurowleą 5,790, Ianyml środkami 4,450. W pler- 
wszym wypadku cyfra Smalerielnatect wynosila 552, 
czyli g,gox, w druplm — 652, czyli 14,7%, Choraba 
przy słosowaniu surowicy przyblerala charakter dość 
lsgodny, a najlatwiej dawala sle usunąć przy natych- 
mlastowym ratunku. Śmiertelnaść w takleh razach wy- 
nosiła tylko 4,1%, przy półniejszem stosowaniu tego 
środka podnosila się aż do 16,8%. 2. dzieci, leczonych 
surowicę, zmarło w plerwszym 1 drugim roku życia 
21,73, bez surowicy — 305%; od lat 2 do 10 w plerw- 
szym wypadku 8,8%, w drugim — 15,2%, Zupełnie od- 
wrotny stosunek wypada przy leczeniu dorasłych: 
a liczby leczonych surowlcą zmarlw 4,1%, innym środ. 


PRAWD. 


kam] — 3,8x, Zatem surowica dla starszych nle jest 
lepszym środkiem leczniczym, alt Inne. 

— W Krakowie d. 15, 16 1 17 b. m. odbyt się zjazd 
chirurgów. 

Koleje | komunikacye. Departament kolejowy o- 
pracowal projekt umawy mlędzynarodawej w sprø- 
wle przewozu pasażerów 1 Ich bagałów, Kwestya ta 
roztząnana będzie we wrześniu па naradach państw, 
które przystąpiły da kanwencyl berneńskiej, Wpro- 
wadzenie w czyn tej umowy ułatwi znaczcle pudróże 
ludności państwa rosyjskiego. 

— Kuryer warsz. zaznacza znamienny (akt, 10 dzien- 
niki rosyjskie wypowiedziały Jstną kampanię zarzą 
dom | ndministrucyj kolei, Zbyteczna formallstyka, 
nieuwzględnianie Interesów publiczności, wreszcie 
hrutalność w obejścju z pasażerami wywołują ogólne 
uburzenie prasy, domugającej się sianowczego poloże 
nla tamy temu ze wszechmiar smutnemu porządkowi 


stacyjne, jakhy łariując z publlcznuści, nie urnawaly | na Język polski nowele francuskie | angielskie, turzii 


wzajemnie działania swego ! zmuszaly pasażerów do | utwory dramatyczne, 
oplncania kar, uleraz wysokich, najniesprawiedli- 
wlej. — W końcu gazela powiada: „Młówlliśmy już 
nterna, It rygor, zastosowany w czasach ostatnich do 
pasużerów, wlaściwiej byleby zwiócić przeciwko sa- 
mej admiofstracy! kolejowej, szczególnie jej urzedni- 
kom, zbyl mało dbającym о dobre spelnianie swych 
obowiązków | narułających przez to pasażerów na 
stenty nienniknione." Poparlszy twierdzenie pi zytocze- 
niem wypadku, w którym pasażerowie nie mogli spor: | palski, 
kać wię ze swym bagażem, Nowosti dodają Jeszcze, Ik 
w Charkuwie pomiędzy publlcznoścją a kondukiorami 
przychodzi do bójki Istotnej wskutek zlego ukladu pu- 


колбу, 
Wypadki. W Tivoli, nieopodal Krymu, zdarzył ые 
wybuch w fabryce prochu. Trzynasta rabotników zn- 


P. St, Ê. w Kórniku, Jesl to wierszyk Kunopnicxinj. 
napisany umy-inie Jaku mutta do zbłorku nowel Mey è< 
1а, Wzmlankowane dziela nle są Потастопе na jężyk 


Staraniem Spółki Nakładowej wyszec 


ciągów I zmuszania podróżnych du ciągłej zmiany wa 2 druku: 


ZINR YS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 


rżeczy, Prasa dziala z zupelną solidurnośclą 1 пеша | bitych. 
ant jednej gazety, an! jednego niemal numeru, w kto- — Plerwszy Irancuski okręt handlowy, przepływa 
rym ta sprawa nie byłaby poruszona. Szczególnie sta- | jacy przes kanał Niemiecko-Baltycki, parowiec „Emi 


kuwany Jest przepis o stemplowaniu biletów, dający | Ile," zetknął stę z łaglowcem duńskim, który zatonął. e 
ciągłe powody dn zatargów з publicznością, а со wię: — Z kiekl donoszą o silnem trzęsieniu ziemi Dr" Piotra Chmielowskiego. i 
cej, narałający ја na krzywdy bardzo dotkliwe, Nowo- Zmarli. Jadwiga Iuceńska, w Warszawie, wspól- Str. XX 1 484. 


ali podają całą wiązankę faktów, w których wladze | piacowniczka ећа muzycznego | Wieku. Ilamaczyla | Cena rw. 2 kop. 50, z przesyłką ra. 2 k, 80 
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Uprzywilejowane | 
Metalizowane Farby Olejne 


cBezpłatm, у дода{еФ% „Brawa y“ 


wytraymujące da DZIESIĘCIU lat Ж 


За гаду зло logii | 
f 
Е 


zupelnle gotowe do użycia, nieznilernie trwale 
na dzialaniu powietr 


Pokosty i Lakiery Olejne 


poleca Najwyżej Zatwierdzone Towarzystwo Fabryk farb i lakierów 


J. S. Ossowieckiego w Moskwie, 


Reprezentacya | Skład dla Królestwa Palskleg » 


K. Ossowskiego w Warszawie, 
KRUCZA Nr. 29. — Telefonu Nr. 683. 


Tuxlęya—Rosenthala, 
wyszedł w osobnej bsiątee i jet до 


mabycia Sa cenę 20. 2, m pozaządką 
poczłową zo. 2 hop. 15. 


p 1, 
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FABRYKA 
FARB LAKEROW 


astiero zapa > 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


Censńd 


POKOSTÓW (ilustrowana). | 
- EA Cena qnizona: rs. | kop. 50, z prąesylką pecąlową ( 
н" WE l dd uz 
WYDAWNICTWA „PRAWDY. ró 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M, Ecnopnickiej 1 muzyką Z. Noakowskiego. 


Wydanie ozdobne, в rysunkami Wladysiawu Podkowiń- 73 
skiego, zawiera 50 piosnek z towurzyszeniom fortepianu 


нт" 


М den. Głó rądy litera- | W. Okoński. Dramaty (Anten, Na 
E lewah — ra, U. теп, Ża maska) — ra. 1, 


Ekonomia polityczna wedłuk пај» | —0 życie, powiantki: Chawa Ru- i tekst oddzielny 
zmakomitszych budaczów nie- | bin, Karl Krug, Damian Capen- Conu гв, 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 
ko — kop. 50. 
Айай А HT K. Le- Кы. dramat w trzech ak- 
wald — та, 1 tach — kop. BU. 


SEE EE eń: Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 


nych dziejów socyclogii- ra. З. |  ! w chorobie — kop. 40. 
Uwaga, Wazyatkie pouyžaze | N. Hirszband, Byron w urywkach, 
dzieła abonenci Prawdy na- kop. BU. 
bywać mocą za połową GORY. | Dr. F. Rajkowski. Poradnik 10- 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


E. Tylor, Zmyćlnoso i moralnosó 
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| mieckich włożona — 
| 
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| 
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iki тгл» z apteka domową . 
ото ена р ELU EDR 
| rgan, - с 
{| potneczyi badaniu ole idz, ZIE istorya Жыш. [6 atr, 432. Cona rs. 2 k. 50, z przesyłką poczt, rs.2 k, 80. 
jo moe ad duode rze | i T, Tyle, Antropologia z ilic | 
i M ЕГА. Б Ӯ Ж ntrucyanni, przekł, A, Hąkow- {| Ziza tlantylzie 
З. нша. h Mę- skiej — ró, 2, lej A. зае! 
ożennicy myśli (w oprawie) — | М. Mignet, Bistorpa Rewolucyi | Gena тв. 1 Кор. 40, 2 prada. poczte ra Кор 80) 
>! francuskiej, tamów dwa—ra 2. 25 
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Nabyó można w Administracyi Prawdy oraz ме wszyst- 


Na kcazta rszeylki do każdego rubla należy dałączyć kop, 16, kich znaczniejszych księgarniach. 
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Redaktor i Wydawca dr. fil, AL Świętochowski. 
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